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rocznie 
6 zł. —

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", Plac M arjacki 
liczba 6 i 1. _

P rzedpłata wynosi wo Lwowie rocznie 18 zł. półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. •— miesięozuie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztowa w państwie austrjackiein,
34 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 
miesięcznic 2 zł. . . .

Z przesyłka pocztowa za granicę do całych Niemiec i ocznie 
50 marek — kw artalnie 12 m arek 40 sr. gr. — do 
F rancji, Anglji, Włoc-h i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 0 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i o  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:
■■ ^  p [ae M arjacki

(Otto Maasł, 
Rudolf Mcsse

wychodzi codziennie niewfloc-zsijSc niedziel I świat o godzinie 8  rano.

Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego",
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W ie d n iu : pp. H aasenstein et Yoglor
M. Dukes, 11. Sehalek, A Oppelik, ---------
i J. D enneberg; w Berlinie, Frankfurcie, K olonji:
H aasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w H am b u rg u ,
Karoly et L iebm ann ; w Paryżu : C. Adam '3 8  rue 
de Y arenne. , . . .

Ogłoszenia przyjm uje się, za opłatą 1 0  centów od jednego 
° wiersza drobnym  drukiem  (petit.'!

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne kom u­
nikaty po kronice ,a jeden  v iersz 5 l»  ct.

P ry w a tn e  k o resp o n d en e je  1 2  i nc-..rologja 2 0  et. od w iersza.
Drobne ogłoszenia 1 ’/, centa od .wyrazu. Pom ieszkania 

i- sklepy po 1  ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30  ct. od wiersza.

Odwołanie ambasadora.
Lwów 12. stycznia.

Ci którzy mają zamiłowanie w rozwiązywaniu 
zawiłych zagadek dyplomatycznych, m ają teraz 
znamienitą sposobność wypróbowania swojej do­
myślności i sztuki odgadywania łamigłówek. Jest 
bowiem teraz na porządku dziennym k w e stja , 
k tóra w sam raz jest. jakby stworzoną dla wszel- 
kiego rodzaju polityków konjekturalnycb. Stosun­
ki polityczne między F rancją a Włochami, od 
dość dawnego czasu nie należą do najlepszych i 
najserdeczniejszych. Dawniej bywało inaczej, 
Włosi i Francuzi walczyli ramię do ramienia. Ale 
czasy te dawno poszły w zapomnienie i hasło o 
unji łacińskiej brzmi gdyby e .10 z zamierzchłej 
przeszłości. F rancja ni może Włochom wybacz y o 
ich niewdzięczności Nie da się zaprzeczyć, że 
oręż francuski w znacznej się przyczynił mierze 
do zbudowania nowych zjednoczonych W łoch, 
dzisiaj jednak  królestwo włoskie jest członkiem 
tróiprzymierza. zwróconego — mimo wszelkie od­
porne i pokojowe tecdenc e — przecież przeciw 
Fjancji. Ale i po za temi względami, mającemi 
swoje źródło przedewszystkiem w uczuciacli pe- 

I wne jeszcze interesa materjalne przyczyniają 
się do politycznego rozdwojenia między temi pań­
stwami, Rywalizacja zwłaszcza na północnem wy­
brzeżu Afryki jest eiągłetn źródłem starć, które 
w zarodku zabijają wszelkie objawy i uczucia 
przyjacielskie, gdy one od czasu do czasu na
jaw  występują.

Wśród takich stosunków stanowisko obu 
ambasadorów, Billota w Rzymie i Ressmanna 
w Paryżu nie należy' do najprzyjemniejszych. 
W śród szalonych prądów, panujących od czasu 
do czasu między Paryżem a Rzymem, trzeba 
być nie lada sternikiem, aby się utrzym ać w ró- 
w u owad ze. O patiu Resętnanuie wszyscy z i\aj- 
wyższemi tylko wyrażają się pochwałami i uw a­
żają go za jednego z najzdolniejszych i najwybi­
tniejszych członków ciała dyplomatycznego. Ba­
ron Ressmann długie lata przebywał nad Sekwa 
ną i tam przebył całą prawie karje ę dyploma­
tyczną, bo począwszy od sekretarza legacyjnego 
prze r.edł tam wszystkie stopnie hierarchji, aż 
pr ! dwoma laty po ustąpieniu jenerała-M ena- 
bi-ri , został ambasadorem. Nic przeto dziwnego, 
że uważają go za pełnej krwi Paryżanina I isto- 
tnie łączą barona Ressmanna liczne węzły ze sto- , 
licą nadsekwańską i był on w pełnon tego sło­
wa znaczeniu reprezentantem h loch nietylko j 
wooec urzędowej rzeczypospolitej, ale także wobec 
towarzystwa paryskiego. Ambasador, który j®sf 
w stanie spożytkować liczne swoje stosunki 
z arystokracją, parlamentarzystami, prasą, dla słu­
żby, jest niezawodnie ważnym pomocnikiem 1 

racownikiem i dla kierownika spraw ze- 
ych.
przecież tego właśnie ambasad" ■- nagle 

odwoia.no. Stało się to wśród warunków falę 
nadzwyczajnych, że opinj<P publiczna jeszcze me 
była stanie w tym fakcie się zorjentować i 
absolutnie go nie ro/.umie. Ze strony pólurzędo- 
we, nad Tybrem  zapewniają wprawdzie, że od­
wołanie ambasadora z Paryża mieściło się w ra ­
mach dawno postanowionych zmian osobistych w 
ciele dyplomatycznem, ale tego tłumaczenia p*kt 
ser' ■ nie traktuje. I samo odwołanie i wyjazd 
R t  - sana z Paryża nastąpiły za nagle i rapto­
wnie aby zapewnieniom oficjalnym można było 
wierzyć. Wobec tego naturalnie mnóstwo po­
wstało pogłosek, starających się wytłumaczyć po­
budki ustąpienia Niestety komentarze, zawar e 
w pismach rzymskich i paryskich, przyczyniają 
się raczej do zbałamucenia opinji, aniżeli do jej 
objaśnienia.

Ze stanowisko włoskiego am basadora nie 
jest usłane na różach, to rzecz pewna. Baron 
Ressman na wulkanicznym znajdował się gruu- 
cie i moc była państwowych kwesty], które wy­
magały całego zasobu zręćzności dyplomatycznej, 
by z nich wyjść obronną ręką. Działalności amba­

sadora zachowanie się prasy bynajmniej nie uła­
twia i utarczki dziennikarskie między Paryżem 
a Rzymem ciągle są na porządku dziennym. To 
też między przyczynami odwołania .Resumana 
podają i tę, że jego reklam acje przeciw gwałto­
wnemu tonowi prasy paryskiej, były bez skutku. 
Ale i tego tłum aczenia serjo traktow ać nie mo­
żna. Były czasy, gdy znacznie straszniejsze bu 
rze srożyły się w prasie bulwarowej, aniżeli w 
dobie obecnej, a polemika przeciw Orispi’emu 
była tym razem znacznie łagodniejsza, aniżeli 
zwyczajnie. Pam iętać zresztą należy o tern, że 
tak  zwana prasa bulwarowa, daje raczej wyraz 
chwilowym usposobieniom, aniżeli trw ałym  zasa­
dom i nie ma bynajmniej ambicji uchodzić za 
wyraz miarodajnych czynników w polityce ze­
wnętrznej. W obec tego wątpić się istotnie godzi, 
żali tak  stanowczy krok, jak  nagłe odwołanie 
ambasadora, miało być li demonstracją przeciw 
krytycznem u zachowaniu się pewnej części p ra­
sy francuskiej. A zresztą, gdyby nawet tak było, 
krok pana Crispi’ego byłby bardzo charaktery  
styczny dla stosunków panujących teraz na pó ł­
wyspie apenińskim. Za krytykę w parlamencie 
parlam ent został odroczony, za kry tykę w p ra ­
sie francuskiej ambasador zostaje odwołany. Czy 
Crispi chce, by go nie krytykow ano? W ierzyli­
byśmy w szczerość jego chęci, ale zachowanie 
się jego nie jest po temu. K rytyki nic wstrzyma 
odwołanie ambasadora.

S praw y sejm ów

W S p

w.

(B iu lw a  kliniki dla fakultetu medycznego we 
Lwowie. )

Umową,, zaw artą z adm inistracją państwa, a 
zatwierdzoną przez sejm, obowiązanym jest wy­
dział krajowy do wybudowania na grancie, nale­
żącym do krajowego szpitala powszechnego we 
Lwowie, dwóch pawilonów kosztem funduszu 
krajowego, a to na klinikę wewnętrzną i klinikę 
chirurgiczną. Obie kliniki zupełnie urządzone 
oddać ma wydział krajowy na użytek fakultetu 
lekarskiego w dniu 1. kwietnia 1897 roku. 
Oprócz powyższych d o  wych budynków obowią­
zany jest wydział krajowy, umową na wstępie 
wymienioną, umieścić w głównym gmachu szpi­
tala po przeprowadzeniu kosztem funduszu k ra ­
jowego stosownych adap tacy j: klinikę chorób
ocznych i klinikę chorób skórnych i wene 
rycznycli.

D la wszystkich wyżej wymienionych kunik 
obowiązany ^jest również wydział krajowy do­
starczyć kosztem funduszu krajowego całego 
urządzenia wewnętrznego, kosztem nieprzekracza- 
jącym  20.000 zł.

Klinikę okulistyczną , oddać ma wydział 
krajowy zupc-łnie urządzoną w dniu 1. paździer- 

1897 roku, zaś klinikę chorób skórnych

wania jej większości i mniejszości. W ydział k ra ­
jowy, otrzymawszy te sprawozdania, które nie 
weszły jednak na porządek czienny izby, posta­
nowił zbadać jeszcze sprawę proponowanego wy­
pracowania i przedłożenia projektu norm i w a­
runków, pod ickiemi bank krajowy mógłby przy­
chodzić w pomocjspółkom ziemskim lub podobnym 
instytucjom na wzajemności opartym, których ce­
lem byłoby parcelowanie częściowe dóbr tabular­
nych, oraz racjonalna kolonizacja wewnętrzna. 
W tym celu odniósł się wydziął krajowy do dy ­
rekcji banku krajowego z wezwaniem, ażeby 
sprawę tę poddała pod obrady swej rady nadzor­
czej i opinję jej wraz z swą opinją wydziałowi 
krajowemu przedłożyła.

D yrekcja banku krajowego oznajmiła na to, 
żo współudział banku kraj. przy interesach par 
celacyjnych mieści się zupełnie w dotychczaso­
wym ustroju i ramach organizacji banku, a po 
lega w licznych wypadkach parcelacji, w k tó ­
rych bank pośredniczył, nie tylko na dostarcze- 

J nia kredytu hipotecznego dla cząstkowych na- 
| bywców rozparcelowanych ńiajątków, konwersji 
j długów hipotecznych, lecz także i na tern, że 
| bank krajowy użycza z cał^ gotowością popar- 
] cia parcelacjom przedsięwziętym rozważnie, z 

uwzględnieniem interesów narodowych i gospo­
darczych. Gdy wreszcie w mysi statutu banko­
wego istnieje już w banku osobny oddział inte 
resów bankowych dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, w celu ułatwienia tym stow a­
rzyszeniom kredytu nietylke w granicach posta­
nowień statutowych, lecz także w celu otwarcia 
im kredytu niepokrytego w rachunku bieżącym 
na podstawie skryptów notarjalnych i załatw ie­
nia interesów pieniężnych tych stowarzyszeń, a 
stosunek banku do nich dokładnie jest określony 
osobnemi normami i instrukcjami, dyrekcja i ra ­
da nadzorcza banku kraj wypowiedziały prze­
konanie, że w granicach dotychczasowej organi­
zacji banku, a zwłaszcza w ramach statutu obo­
wiązującego, bank krajowy posiada dostateczną 
możność popierania akcji parcelacyjnej w kraju 
tudzież istniejące w banku krajowym zasadnicze 
postanowienia, normujące stosunki banku dc sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych, dają 
bankowi dostateczną możność przychodzenia z 
pomocą zasługującym na poparcie spółkom par- 
celacyjnym.

W ydział krajowy powołując się na powyż­
sze oświadczenie b&nku krajow ego, oraz na 
swe zeszłoroczne sprawozdanie, w którem 
niesiono, że w granicach statutu może bank 
nieść pomoc przedsiębiorstwom i instytucjom 
lokalnym, podejmującym rozważnie i z uwzglę­
dnieniem  interesów narodowych i gospodar­
czych kraju akcję parcelacyjną, — oświadczył 
obecnie sejmowi, że byłoby dziś w ksżdyrn 
razie przedwcześnie przystąpić do wypracowa- 

projektu norm i warunków specjalnych

zobowiązania wydziałów powiatowych do utrzy­
mywania personalu urzędniczego z odpowiednią 
kwalifikacją, tudzież, by rezultat tych badań 
i wnioski sejmowi przedłoży

W ykonując powyższe polecenie, wydział k ra­
jowy wystąpił obecnie przed sejmem z proje­
ktem' ustawy, zmieniającej postanowienie § 26. 
ustawy o reprezentacjach powiatowych, w któ­
rym to projekcie oznaczono, jakich urzędników 
musi co najmniej każdy wydział powiatowy po­
siadać.

Mianowicie proponuje wydział krajowy, aby 
ustanowione zostały jako niezbędne posady: se
kretarza, lustratora i inżyn era i to z prawem 
do emerytury. Urzędnicy ci mają mieć następu­
jące kw alifikacje:

Od sekretarzy wymagane być m ają ukoń­
czone nauki prawnicze z wszystkimi egzaminami 
państwowemi i co najmniej dwuletnia praktyka 
w dziale administracyjnym przy władzach r z ą ­
dowych lub autonomicznych.

Od inżyniera powiatowego wymagać należy 
ukończonych nauk technicznych z egzaminami 
państwowemi i dwuletniej prak tyki w zawodzie.

Od lustratorów egzaminu z rachunkowości 
państwowej, tudzież egzaminu złożonego w wy­
dziale krajowym ze znajomości ustaw y gminnej, 
ustaw i przepisów, dotyczących policji miejscowej 
i zuajomośc.i gospodarki gminnej we wszystkich 
działach.

Czas przejściowy, w którym urzędnicy po ■ 
zostający w stałej służbie przy wydziale powia­
towym, uzupełnić mają brakującą im kwalifikację, 
oznacza się na 2 lata.

Na równi ze sekretarzami, lustratorami i in­
żynierami powiatowymi, posiadającymi kwalifika­
cję po myśli niniejszego projektu ustawy, uw a­
żani będą ci sekretarze, lustratorowie i inżynie­
rzy, którzy co najmniej na lat 5 przed wejściem 
w życie niniejszej ustawy byli stale zamianowani 
i wykażą się świadectwem, uchwalonem przez 
w ydział powiatowy, a zatwierdzonem przez wy­
dział krajowy, że wskutek dłuższej praktyki 
nabyli potrzebnego wykształcenia fachowego i od 
znaczają się prawością i nieskazitelnością 
rakteru.

na piersiach o barwach narodowych rumuńskich 
(czerwono-żółto-niebieska). Na tych kokardkach 
widniał napis: ,.Fotul pentru na tknę  (wszystko 
za naród;. Na dworcu znajdował się spory od­
dział żandarmów pod dowództwem oficera, któ 

swoich podwładnych polecił, abyry  jednemu z
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n i k a  ioo< i ™ ,    , m a  p r 0 |eJfe.tu n o r m  i w arunfcO w  s p e o ja ln y c n ,
dnia 1. października lo9o roku.  ̂ j m ającyeh na celu poparcie orzez bank krajow y

Koszta budowy i adaptacji powyższych , jnstytucyj opartych na wzajemności, a oddanych
przeprowadzeniu parcelacji dóbr tabularnych

budowy
klinik obliczył wydział krajowy na sumę
361.970 zł., a ponieważ skarb państwa przy­
czynić się ma do kosztów kwotą 150 000 zł., 
przeto z funduszu krajowego przypadnie kwota
211.970 zł.

W ydział krajowy przedłożył obecnie sej­
mowi szkic i kosztorysy zamierzonej bud iwy i 
prosi o uchwalenie na rok bieżący na cel po­
wyższy kredytu w kwocie 75.000 zł. Czas 
trw ania robót oznaczono bowiem na lat trzy, 
względnie na dwa, gdzie term in oddania wcze­
śniej przypada.

* *
(.Kwestja utworzenia p rzy  banku krajowym  oso­

bnego oddziału porcelacyjnego).
Spraw ą utworzenia przy banku krajowym 

osobnego o d d z i a ł u  p a r c e l a c y j n e g o o d  kil­
ku już lat nie schodzi z porządku dziennego sej-

wewnętrznej kclonizacji. Podjęcie wypracowa­
nia takiego projektu może być na czasie — 
zdaniem wydziału krajowego — dopiero wtedy, 
gdy w społeczeństwie naszem instytucje, jako 
wyraz odczutej i dobrze zrozumianej potrzeby, 
powstaną i gdy doświadczeniem będzie można 
stwierdzić, o ile dla tych właśnie iustytucyj 
okażą się niedostatecznemi dziś istniejące w 
statucie banku krajowego przepisy i postano­
wienia normujące stosunek i działalność banku 
wobec wszelkich stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych.

** *
( Ustawowe unormowanie etatu i kwalifikacji 

urzędników wydziałów powiatowych.)
Na ostatniej sesji uchwalił sejm, na wniosek

mu. Na ostatniej sesji sejmowej komisja gospo- { posła S k a ł k o w s k i e g o ,  polecenie do wydziału 
darstwa krajowego wygotowała w tym przedmie- 1 ‘ 1 ’ -i
cie dwa sprawozdania, przedstawiające zapatry-

krajowego, ażeby zbadał kwestję potrzeby zmian 
ustawie o reprezentacjach powiatowych, celemw

Wyrok na własne winy.
Przed kilku] dniami w artykule p. t. „Nie­

proszona opiekau podaliśmy korespondencję z Po­
znania do Moskowskich Wiedomostiej, w Której 
autor broni Polaków pod zaborem pruskim przed 
germanizacją. Korespondencji tej nie mielibyśmy 
nic do zarzucenia, gdyby nie jej końcowy nstęp, 
porównywujący położenie Polaków z pod zaboru, 
pruskiego z ieh położeniem pod zaborem rosyj­
skim i stawiający to 09tatnie wyżej. Odpowie­
dzieliśmy na to krótko, pozostawiając dalszą po­
lemikę pismom poznańskim, do których to w 
pierwszym rzędzie należy; a dzisiaj, jako ja sk ra ­
wy dowód nielogiczności i nietolerancji rosy skiej 
wobec Polaków, przychodzi nam przytoczyć z 
tych samych Moskowskich Wiedomostiej kore­
spondencję z T u r c z y  św.  M a r c i n a ,  a ty ­
czącą się „ucisku Węgrów nad Rumunami “

Na wstępie napada autor na Madziarów, za 
to iż w swej zaciekłości „nie m ają wrodzonego 
każdemn nietylko choć cokolwiek wykształcone­
mu, ale i wogóle ludzkiemu człowiekowi posza­
nowania dla kobiet i pociągają młode rumuńskie 
panny do odpowiedzialności sądowej z a  z u p e ł ­
n i e  n i e w i n n e  o b j a w y  u c z u ć  p a t r j o -  
t y  c z n y c h .“

Sprawa sądowa wynikła ztąd, że dnia 27, 
maja r. z. w Sybinie wielu rumuńskich patrjo- 
tów zebrało się na dworcu kolejowym w celu 
przyjęcia skazanych na więzienie do Szegedynu 
redaktorów znanego memorandum rumuńskiego

rozkazał paniom
mować. Rozkaz ten powtórzony był trzy razy, 
poczem oficer żandarmski oświadczył patrjotkom, 
że jeżeli natychmiast, nie pozdejmują kokardek, 
to żandarmi je pozrywają. Młode panny naj- 
starsza z nich ma lat 20 — uśmiechnęły ^się yl- * 
ko. W  dalszym ciągu uczyniono to samo najgroźbę ^  
oficera, że natychm iast rozkaże publiczności opuścić \ 
peron. Lecz i ta  groźba minęła się z celem. ^

Dnia 2. czerwca zarząd żandarmski doniósł 
o tym wypadku do sądu, w celu pociągnięcia 
nieposłusznych patrjotek do odpowiedzialności są- \  
dowej, lecz sąd uznał się za niekompetentnego 
w tej sprawie i przesłał zestawiony przez żan­
darmów protokół do miejscowei policji, k tóra 
także nie chciała się wmięszać w tę sprawę. 
W tedy zarząd żandarmski przesłał protokół do 
sądu okręgowego, który wszczął proces. P roku­
rator żądał dla każdej z Rumunek po lo  dni 
aresztu i 16 guldenów kary. Areszt miał być 
karą  za „przestępstwo przeciwko państwuu, a 
guldeny karą  —  na zasadzie prawa, zabraniają 
cego wywieszania flag o obcych barw ach naro- ■ 4 
dowych i noszenia znaczków, podburzających lu 
dność przeciwko państwu.

Rozprawa sadowa odbyła się d. 22. grudnia.
Obwinione: siostry Eugenja i Leontyna S i ­

m o  n e s c u, L etycja R o ż k  o i H el“na C u n -  
t  i a n posadzono na nieheblowanej desce, poło­
żonej na kilku krzesłach. P iąta obwiniona Ale­
ksandra C u n t i a n nie mogła przybyć na roz 
prawę wskutek choroby. Próoz wymienionych 
oskarżony był jeszcze nauczyciel Teodor N i e- 
k  s z a.

Po formalnościach wstępnych rozpoczął się 
między przewodniczącym a Eugenją Simonescu 
djalog, który przytaczam  tu dosłownie :

P r z e w o d n i c z ą c y .  Gzy przyznajesz pa­
ni, żfe na stacji w Sybinie m ałaś kokardkę ru ­
m uńską z napisem otul pentru nationn ?

O b w i n i o n a .  T ak  jest, miałam taką  ko­
kardkę, pragnąc wyraźnie okazać mój szacur 
dla skazanych przywódców naszego narodu, dla 
tego, że k a ż d y  n a r ó d  m a  p r a w o  n o s i e  
s w o j e  b a r w y  n a r o d o w e .

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy przedtem no 
siła ^ani także takie kokardki ?

O b w i n i o n a .  Nosiłam od czasu naszego 
narodowego wiecu, ĵ. od lipca r. z. przy każdej 
wychodzącej po za ram y życia powszedniego 
spoaubnoaei i będę je nosić.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Pani nie wiedziała, 
że noszenie barw rumuńskich jest zakazani u ?

O b w i n i o n a .  Nie wiedziałam, a gdybym 
naw et wiedziała, to mimo to nosiłabym kokardkę, 
g a y ż  n i e  m a  n i k t  p r a w a  z a b r a n i a ć  
m i  o b  a w i a n i a  m o i c h  Lu c z u ć  p a t r j o -  
t y c z n y c h .
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P r z e w o d n i c z ą c y .  Żandarm i w z y w a l i  
panią do zdjęcia kokardy?

O b w i n i o n a .  Wzywali, lecz jej nie zdję 
łam , gdyż n i e  p r z y z n a j ę  ż a n d a r m o m  
p r a w a  z a b r a n i a n i a  mi  o b j a  y i a n i a  
m o i c h  u c z u ć  p a t r j o t y c z n y c h .

P r z e  w o d n l e z ą c y .  Pani nie wiedziała, 
że noszenie barw rumuńskich stanowi występek 
przeciwko państwu ?

O b w i n i o n a .  F e  wiedziałam. Nosimy trój­
kolorową kokardkę rum uńską jako świętość, iecz 
przeczymy twierdzeniu, jakoby ona zawierała 
w sobie antipaństwowe tendencje.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Na dworcu miałaś pa­
ni kokardkę w zamiarze demonstrowania prze­
ciwko rządowi?
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Po uezuciach rozdrażnienia, pochodzących 
z czysto osobistych pobudek, następowała naw ał­
nica dotąd h a m o w a n y c h ,  trzym anych na wodzy 
i zwalczanych namiętności. . . .

— DlaĆzego wtedy Porycki przerzucił się 
z U łenv na R enę? Gzy w tern me umaczał 
paica przebiegły pan Jan  ? sprytna i ambitna
M atylda ? . , ,

Niedługo nad tern się zastanowiała, bo serce
jej wzbierało od uraz i pretensyj ogólniejszej n a ­
tury, a obracających oddawna do koła Sko­
rupskich i traw iących ją  bezmiernie.

— Diaczego -  pytała ślepej fortuny — 
Skorupscy używali w świecie względnie lepszej 
pozycji, skoro do tego żadnego na m ą przywi- 
leiu nie mieli? Ona owszem, mając równie ele­
gancki salon, równy majątek, miała tyle silniej­
szych balastów, jak  nazwisko jej dzisiejsze i ro­
dowe jak pewną i niezawisłą od śmierci ro zi 
ców pozycję, ja k  tyle. . tyle innych. C z y %  
przyczyny tego szukać miała tylko w i 02]1® 
pana Jan a ?  w tym salonowym rozumie, składa­
jącym  się z dyplomacji i hipokryzji, które ona 
doskonam znała? W szakże i jej me brakowało 
sprytu, umiała, lepiej jeszcze może od pana Jana, 
dysymulować swe uczucia i projekty, grać wy- 
born e rolę w tym świecie korne lji. Sam p. Jan  
admirował w niej ten niepospolity salonowy ta-
 ....................................................................

A więe dlaczegóż mi się wiodło, a jej n ie? D la­
czego Porycki? No! stało się! m inęło!!! Ale 
dziś, gdy Porycki pozostawał w biedzie na W o­
łyniu i kompromitował Skorupskich, dlaczego 
nikt nie zajmował się swataniem jej dwu có 
rek? a tam W arew ska forytowała siostrzeńca? 
Radomina ? księcia ? ?

— Tego za wiele — szepnęła, cała w go­
rączce, jeszcze walcząc ze sobą, jeszcze usiłując 
nie dać się całkowicie owładnąć uczuciu niena­
wiści do tyloletnich przyjaciół.

W tem dzwonek w przedpokoju zajęczał. 
Skoro lokaj długo nie wchodził, by gościa z a ­
meldować, pani W anda przeczuła w nim — do­
ktora.

— Ale on dziś przyjść nie miał — pomy 
ślała — to nie jego dzień.

Mimo to uczuła radość, że ktoś przeryw ał 
w ątek jej przykrych myśli. Pov stała z szezlonga 
i podbiegła ku drzwiom, w których się spotkała 
z eleganckim Sieleniem.

— Odgadłam p a n a ! — zawołała.
Młodzieniec ucałował ją  w rękę z uśmie­

chem, pełnym wdzięku i przymilenia.
Przychodzę pani podziękować zaga­

dnął — za nowego klienta. Jesteś moją dobrą 
gwiazdą...

— W ięc pan Jan  cię już wezwał?
— W tej chwili dostałem jego list.
Usiedli oboje na swych zwykłych miejscach,

na których, odkąd Sieleń przybył z Paryża, tyle 
miłych chwil spędzili, bo pani Choryńska wy­
soce ceniła rozumną konwersację, a doktoia uwa­
żała za jednego z najmilszych causeurów, jakich 
w życiu znała.

— Przychodzisz pan do mnie — odezwała 
się swym dźwięcznym i zawsze jakby  rozbawio­
nym organem — zasięgnąć języka, co do swego 
pacjenta? Jesteś zdania, nie pamiętam już któ­
rego z wielkich ludzi, który powiedział: „Staraj

się doskonale znać już tego, z którym spotkanie 
może być jakiegokolwiek dla ciebij znaczenia...“

— Jesteś pani genjalną — podchwycił Sie 
leń — i przerażającą zarazem...

— Prze...rażającą?
— Rozum pani, wychodzący z granic rozu­

mem zakreślonych, przeraża niemal.
Pani W anda -się wdzięcznie uśmiechnęła, 

a doktor ciągnął
— Zależy pani, przez przyjaźń dla mnie, 

na k tórą nie zasłużyłem, bym się pod jej opie- 
kuńczemi skrzydłami wybił na znakomitość. Jak  
wszystkie osoby wyższe de votre trempe — mó­
wi pociągającą dźwięcznością i modulacją umie­
jętną, czy wrodzoną głosu — chcesz robić zna­
komitości. Kobiety w pani rodzaju takich tylko ro­
biły. Pani R ó c a m i e r  stworzyła doktora Le- 
p e t i t . . .  Otóż z chorymi d la pan Jan , zdaje 
mi się, iż powodzenie przy nich i wyleczenie ich 
zależy, nie od sztuki medycznej, tylko od spry­
tnego zastosowania jej do organizmu.

Urwał, a pani Choryńska nie odpowiadała, 
tylko wpatrywała się w jego oblicze zamyślona 
tym razem, bo jej się nasuuęła dziwaczna 
uwaga.

— Co za szkoda, — myślała — że ten czło­
wiek jest doktorem, zamiast być po prosta Siele- 
r iem, choćby jakim zbankrutowanym salonowcem, 
jakim bodaj chevalier d ’ industrie podejrzanym 
z tysiąca względów, aie wyzywającym, bezczyn­
nym i niesplamionym fachem i zarobkowaniem. 
Jakże by ona go- łatwo pokierowała w świecie 
i jakże inaczej ? Kto wie, czyby mu własnej 
córKi i dwa kroć posagu nie oddała, gdyby 
tylko mógł...

Pani W anda była entuzjastką, więc galopo- j 
wała. Miała ochotę w odpowiedzi zaw ołać: „Pa- !

do cesarza. „Żandarmi — są słowa korespon- O b w i n i o n a .  To nieprawda. Poszłyśmy na
dencji — zauważyli w tłumie kilka panien ze dworzec dla tego, aby powitać naszych diogich 
znaczniejszych rodzin rumuńskich z kokardka m i J skazańców i tern spełnić nasz święty obowiązek.

— Te miał ty lko am bicje?,..
— Te tylko, ale je  osiągnął. Ażeby je  je­

dnak osiągnąć, zrobił się człowiekiem o dwu 
licach, człowiekip n  złożonym z dwóch ludzi,

młodzieniec, jako hrabia Sieleń, jeśli można, p ra ­
gnący się bogato, bardzo bogato ożenić, patrzący 
wysoko, bardzo wysoko, a wtedy...

Nagle stanęła jej w oczach niemożliwość 
tego planu.

Posmutniała, — a oczy jej m ów iły:
— Jak i ty  głupi z twą postacią, z twym 

aplombem i z twym doktoratem. 1
Ocknęła się i odparła: |
— Masz słuszność, kochany doktorze, a 1

szczególnie mając mieć do czynienia z panem jj
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nie Sieleń, twoje stosunki w W arszawie są je ­
szcze małe. Klientów prawie nie masz. O twoim 
doktoracie prawie nikt nie wie. Zniknij teraz, a 
za rok powróć, ale nie jako doktor, tylko jako

Janem , który sam jeden jest w stanie ci zrobić 
renomę, winieneś uzbrojony przystąpić do 
rzeczy.

— A więc uzbrój mnie, Ateno. Przyjdzie ci 
to łatwo. Ja k  mistrz kilkoma rzutami pędzla 
tworzy postać, tak pani, kilkoma rysami z jej 
sztuką opowiedzianymi, a wybranymi z żywota 
pana Jana, pozwolisz mi odgadnąć ten organizm. 
Vous voyez, jakim  jestem  doktorem ? o organizm 
nie chodzi...

— Organizm to bardzo skomplikowany — 
podchwyciła pani Ch n ń s k a , lubiąca w ogóle 
psychologiczną rozmowę, a zapalająca się, gdy 
mówiła o panu Janie, którego uważała za feno­
men w pewnym rodzaju. — Opowiem panu 
w krótkości życie Skorupskiego, bo inaczej byś 
nie zrozumiał tego skomplikowanego organizmu. 
L at temu dwadzieścia i kilka, pewna heretyczka 
zakochała się w młodziku, zwykłym szlachcicu, 
mającym jednak inklinację do zostania wielkim 
panem. Był nim pan Jan  Skorupski, który oże­
niwszy s:ę dla m ajątku prawdopodobnie, powie­
dział sobie: „a teraz dojdę do wszystkiego, co 
m ajątek dać może“ .

— To jes t?  To je s t?
— To jest do wszystkiego, na czem używa 

w pełni prawdziwie „wielki pan“ do nieposzla­
kowanej reputacji, wielkiego komfortu, dobrej 
w świecie pozycji, niczem niezamąeonego, w yra­
finowanego i wygodnego życia.

|  których czasem życie zmusza do stanięcia prze- 
■ ci w sobie, ale jego nie.

— A więc — podchwycił Sieleń — ta  dw u­
licowość nie jest chyba cechą, która skłania p a­
nią do tak  wielkiej dla tego pana admiracji.

— - Owszem! — czemprędzej przerw ała pani 
W anda — ta  dwulicowość jest odrębną indywi-

I dualną i czysto salonową. Nic nie ma wspólnego 
z dwulicowością, k tórą ludziom za wadę poczy­
tujemy.

— Zaciekawiasz mnie pani.
— P ar Jan  zrozumiał, co w świecie popła­

ca i przyswoił sobie jego hasła, nie przestając 
mimo to być uczciwym obywatelem, dobrym 
przyj0 cielem, doskonałym mężem człowiekiem 
zasad. Tylko...

— Tylko?...
— Tylko ma on zasady inne dla siebie, a 

inne dla świata. Inne, które z natury swojej' 
żywi, a inne, które głosi nawet przed własnemi 
dziećmi.

— Człowiek ten w ydaje się tak skompliko 
wanym, iżbym prosił parną o poparcie tego, co 
mówisz, przykładem.

— Ot z a ra z ! Pan Jan  naprzykład, jako 
bałwochwalczy salonowiec, jako człowiek, którego 
całą areną był tylko salon, jest zacofanym ;oy- 
stokratą. U niego w głębokościach duszy czło­
wiek bezprzecznie zaczyna się od wykwintnego 
saloncwca w ścisłem tego słowa znaczeniu. 
L iterat, muzyk, aktor, malarz, są..

— Hołota! passez moi l'-exprcssion do ­
rzucił z uśmiechem Sieleń.
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Publiczność w sali „z natężoną uwagą, pod- 
budzoną uczuciem narodowem" przysłuchiwała 
się rozprawie i obwinionej dała brawo. Inne ob­
winione dały takie same odpowiedzi, a sąd po 
naradzie odłożył wyrok na czas nieograniczony. 
Wychodzącym z sali .obwinionym wręczono wspa­
niałe bukiety, a wieczorem panny sybińskie wy­
dały bankiet, „na którym wygłoszono mowy pa- 
trjotyczne pełne zapału." Przeczytano rót nież 
wiele telegramów od Rumunek i Słowaczek.

„T a n i e t a k t o w n a  i b e z c e l o w a  — 
kończą Mosk. Wied. — r o z p r a w a  s ą d o w a  
p o n i ż y ł a  M a d j a r ó w  w i c h  w ł a s n y c h  
o c z a c h ,  a w ś r ó d  R u m u n ó w  i S ł o w i a n  
w y w o ł a  n i e n a w i ś ć  d o  W ę g r ó w  j e ­
s z c z e  w i ę k s z ą  n i ż  t a ,  k t ó r ą  o b e c n i e  
ż y w i ą  do  p o t o m k ó w  A t t y l i  i H n n n ó w ,  
jak sami siebie Węgrzy nazywają."

Niewątpliwie — w tym ostatnim ustępie tkwi 
głęboka i na pewnych podstawach oparta pra­
wda. Tak jest, nietaktowność i zaciekłość — 
jak było powiedzianem na początku — uciska­
jących wywołują jeszcze większą .nienawiść u 
uciskanych. Pod tym względem Mosk. Wied. 
mają zupełną rację, której chyba nikt „z ludzi 
choć cokolwiek wykształconych" nie odważy się 
zaprzeczać. Nam, Polakom, mimo woli nasuwa 
się tu porównanie : Węgrzy i Rumuni z jednej 
strony, a Rosja i Polacy z drugiej. — Jak teraz 
wyglądają Mosk. Wied. ? Na Węgrów rzuca się 
gromy za to, że „nie pozwalają na objawy uczuć 
patrjotycznych rumuńskich11 — a jak reakcjoni­
ści rosyjscy postępują wobec Polaków? Czy mo­
że lepiej? O, nie, stokroć gorzej ! Na Węgrzech 
był przynajmniej sąd, który „odłożył wyrok na 
czas nieograniczony" — w Rosji b ez  s ą d u  
idzie się wprost do cytadeli, nawet za mniej­
sze przewinienia, bo nawet za podejrzenie tylko. 
Gdzie tu sprawiedliwość i gdzie ta logika w są­
dzie p. Pietrowskisgo ? Jest to tylko jednym do­
wodem więcej, że przeciwko Polakom należy za­
stosować jak najostrzejsze środki, aby ich wy­
gubić, a zagranicy można mydlić oczy o wyso 
kiej tolerancji „uczuć patrjotycznych każdegc 
narodu" w korespondencjach w rodzaju tej z Tur 
czy ćw. Marcina.

Odpowiedzą nam może Mosk. Wied., że na 
Węgrzech obowiązuje k o n s t y s t u c j a,- a w Ro­
sji nie, a wobec k o n s t y t u c j i  wszyotkie naro­
dy są sobie równe. O ileż równiejsze powinny 
one być w Rosji, skoro — jak to nieraz mie­
liśmy sposobność czytać w tych samych Mosk. 
Wied. — k o n s t y t u c j a  jest płodem „zgniłe­

go zachodu" a s a m o d i e r ż a w j e  jedyną insty­
tucją, która każdemu sprawiedliwość wymierzy, 
w której car jest prawdziwym ojcem swojego 
narodu i dba o każdą jego jednostkę ?

Wobec tego nie mówcie panowie o toleran­
cji, lecz przyznajcie wprost i otwarcie, że pra­
gnęlibyście widzieć Polaków startych z iic*t zie­
mi, a wtedy znikną wasze i nasze marzenia 
o jakiejś w istocie „uroj onej zgodzie"; może 
wtedy dopiero dojdziemy do., rezultatu.

Z caratu.
Kilka trafnych uwag do charakterystyki 

chwili znajdujemy w warszawskiej korespon­
dencji Czasu :

„Jedenaście lat rządów twardej pięści Ilur- 
ki zdziałało więcej, niżeli on sam sądzi tylko że 
zdziałało w kierunku “przeciwnym temu, jaki on 
zamierzał. On chciał russyfikować, jedynie russy- 
fikować. Jeżeli nie wypowiedział tego nigdy ja­
wnie podczas rządów swoich, uczynił to, gdy ze 
stanowiska swego ustępował.

Otóż całym rezultatem jego usiłowań russyfi 
kacyjnych jest sprowadzanie do Królestwa coraz 
większej liczby czynowników. Ale ci russyfikato- 
rzy czują się tu bardziej obcymi niż kiedykol­
wiek ; ludność miejscowa, ze względu na ich 
tendencja, zachowuje się wobec nich odpornie, 
a dzienniki rosyjskie okłamują nąjobrzydliwiej 
rząd i społeczeństwo swoje, jeżeli mu tłumaczą, 
że dzięki pracy Hurki chłop nabrał przekonania 
i zaufania do rządu. Hurko uczynił raczej wszy­
stko, aby zaufanie to zachwiać i podkopać. Na­
kaz odczytywania manifestu w kościołach w ję­
zyku rosyjskim, występowanie z tego powodu 
przeciwko duchowieństwu, ukoronowało pracę nad 
zdepopularyzowaniem rządu u chłopa, a potrze­
ba doprawdy naiwnej głupoty niektórych orga­
nów prasy rosyjskiej, które przy wiadomości
0 odczytaniu manifestu drngiego wyłącznie w ję­
zyku polskim stawiają wielki znak zapytania
1 dodają: „Czyż to istotnie jest niożliwem ?“b|j

Przy innej sposobności rozprawię się jaszcze 
z prasą rosyjską i obecnem jej zachowaniem się

wobec Polaków. Tu zaś, kończąc powyższe uwa­
gi, dodam, że jeżeli ludność polska dziś jest 
lojalną, nie jest to skutkiem Hurki, lecz pomi­
mo Hurki.

Wracając do wrażenia reskryptu do feld­
marszałka, dziś, gdy upłynęło kilka dni od 
chwili ogłoszenia go, stwierdzić mogę, że ocenia- 
my go spokojniej i że nikt z drogi, na którą we­
szliśmy, zboczyć nie myśli,

Niektóre dzienniki petersburgskie utrzymują, 
że reskrypt daje Hurce zadośćuczynienie za 
wymierzone przeciwko niemu zarzuty i zaczepki 
pewnej części polskiej prasy zakordonowej. Nie 
ulega kwestji, że przyjaciele Hurki użyli w Pe­
tersburgu wszelkich środków, aby osiąguąć 
cośkolwiek, ceby zrehabilitowało feldmarszałka 
po dymisji, jaką otrzymał. Niewątpliwie usiło­
wano przedstawić, że nietylko głośnemu do 
wódcy i zaufanemu cara Aleksandra III., a w y­
sokiemu dygnitarzowi państwa stała się krzywda, 
lecz że idea państwowa na tern ucierpi, gdy 
Hurko za swoją działałność na stanowisku 
jenerał-gubematora nie otrzyma pochwały.

Że w tym celu użyto także nie zawsze 
taktownego odzywania się niektórych dzienników 
polskich, z których umyślnie wycinki pozbierano, 
można uważać za rzecz prawie pewną. P r z e ­
s t r z e g a ł e m  n i e j e d n o k r o t n i e ,  a b y  
z a k o r d o n o w a  p r a s a  p o l s k a  n i e  p o ­
w t a r z a ł a  w s z y s t k i c h  p o g ł o s e k ,  
k t ó r e  k r ą ż ą ,  a c z ę s t o  o c z y w i ś c i e  
n a  ż a d n y m  f a k c i e  n i e  s ą  o p a r t e .  W i­
docznie niektórzy tutejsi sprawozdawcy uważają 
3obie za obowiązek donoszenia o każdej plotce, 
a wtedy ukazują się w dziennikach wiadomości, 
które poprostu są oszczerstwami osohutemi, a 
jako takie słuszne wywołują oburzenie.

Posłano podobno też stąd do Petersburga 
odezwy polskie bezimienne, wzywające do ża­
łoby, a zawierające przytem różne zwroty wielce 
drażniące. Odezwy datowane są z Warszawy. 
N a p u s z y s t y  s t y l  i l i c h a  f r a z ę  o- 
1 o g j a  c z y n i ą  o d e z w y  t e  w i e l c e  po -  
d e j r z a n e m i .  U w a ż a n e  o n ś  s ą  t u  p o ­
w s z e c h n i e  z a  r o b o t ę  p r z y j a c i ó ł  p. 
H u r k o w e j ,  k t ó r z y  c h c ą  d o w i e ś ć ,  
ż e w k r a j u  t y m  n i g d y  n i e m a  s p o ­
k o j u .  Inni utrzymują, że podobne elaboraty 
lęgną się w głowach pewnej liczby histerycznych 
kobiet.

S e jm .
(5. posiedzenie 6. sesji VI. perjodu.)

Lwów 12. grudnia.
Początek posiedzenia o godz. 11. min. 10.
Sekretarz Z. T a r n o w s k i  odczytuje spis 

petycyj, z których wymieniamy ważniejsze.
Kilka wydziałów powiatowych petycjonuje, 

o uwolnienie korespondencyj urzędowych od 
opłaty portowej i w sprawie opustów przy wy­
miarze należytości od przeniesienia własności. — 
Kilka gmin petycjonuje o zmianę ustawy łowie­
ckiej. — Towarz. literackie im. Adama Mickie­
wicza, o subwencję na wydawnictwo „Pamiętni­
ka." Towarz. historyczne we Lwowie, o zasiłek 
na wydawnictwo „Kwartalnika historycznego. — 
Tow. nauczycieli szkół wyższych, o zasiłek na 
wydawnictwo „Muzeum." — Kilkanaście pety­
cyj nauczycieli szkół ludowych, o polepszenie 
bytu materjalnego. — Władysław hr. Baworow- 
ski w Ostrowie, wnosi przedstawienie w sprawie 
kolei lokalnych podolskich. — Wydz. pow. w 
Krakowie, o wezwanie rządu w sprawie sprze­
daży soli bydlęcej w -każdem mieście powiato- 
wem. — Przełożony knwentu 0 0 .  Bernardynów 
w Leżajsku, o subwenc.ę dla kościoła.—Zygmunt 
Sarnecki redaktor czasopisma ilustrowanego 
Św iat w Krakowie, o subwencję na cele wyda­
wnictwa.

Ogółem wpłynęło dotąd 386 petycyj, które 
odesłano do komisyj.

Pp. Ż a r d e c k i  i M i c h a l s k i  przema­
wiali w sprawie petycyj, pierwszy w sprawie pety­
cji komitetu cerkiewnego w Kursyłowcach o sub- 
wsncję na budowę cerkwi, dru6i w sprawie pe­
tycji 0 0 .  Bernardynów w Leżajsku, o subwen­
cję na restaurację tamtejszego kościoła.

Do końca sesji otrzymał nrlop p. ks. Sawa, 
p. Rey na 8 dni, p. Okuniewski do 15. b. m.

P. M ę c i ń s k i  i towarzysze stawiają wnio­
sek żądający, aby wydział kraj. jeszcze w ciągu 
obecnej sesji przedłożył sprawozdanie w kwestji 
zupełnego wykończenia regulacji i obwałowania 
rzeki Kisieliny w celu ochrony interesowanych 
od ciągłych klęsk powodzią powodowanych. 
Wnioskodawca nadmienia, że mimo, iż odnośna 
ustawa, uznająca wykonanie tych robót jako

przedsiębiorstwo kraj., została dawno sankcjono­
waną robót dotąi nie wykończono. Interesowa­
ni zapłacili już w zupełności 30°/, części konku­
rencyjnej, należy się więc słusznie, aby roboty 
te, zabezpieczająca ich mienie, były jak  najry­
chlej wykończone.

Z porządku dsiennego odsyła izba do odno­
śnych komisyj diiewięć sprawozdań wydziału 
krajowego.

2  kolei p. M e r u n o w i c z  motywuje swój 
wniosek, zmierzający do otwarcia gminom i po­
wiatom obfitszych iródeł kredytu na inwestycje, 
jak  np. na budowę szkół, dróg, meljoracje itu.; 
zwraca uwagę, że już teraz sejm, uznając po­
trzebę pomocy kraju w tym kierunku, utworzył 
cały szereg rozmaitych funduszów pożyczkowych, 
jak  np. drogowy, przemysłowy, rolniczy, meljo- 
racyjny, na buaowę szkół itd. Zasada jest więc 
uznaną — chodzi o rozszerzenie jej zastosowa­
nia. Za wzór staw a poseł Merunowicz stosunki 
istniejące w Prusiech. Tam mają prowincje, 
gminy i powiaty, a nawet strony prywatne, gdy 
podejmują się przedsiębiorstw, posiadających ce­
chę publicznej użyteczrmści, otwarty kredyt w ol­
brzymim funduszu inwalidów, wynoszącym k ilka­
set miljonów marek. Nadto każda prowincja po­
siada t. z. FrovinzialhHfsfond, z którego również 
na podobne cele z wielką łatwością może być 
uzyskiwany kredyt W. Ks. Poznańskie posiada, 
taki fundusz, wynoszący 10 miljonów marek.

Przyjęcie pierwszego wniosku, który ma na 
celu produktywną lokację rezerwy funduszu pro- 
pinacyjnego w pożyczkach na pożyteczne inwe­
stycje, byłoby wzorem i zachętą dla ogółu kapi­
talistów do chętniejszego, niż dotąd bywa, popie­
rania podobnych przedsiębiorstw i zapobiegłoby 
zbytecznemu podnoszeniu dodatków do podatków, 
gdy chodzi o pokrycie znaczniejszych wydatków 
naraz — np. na budowle.

Drngi wniosek ma na celu rozszerzenie do­
tychczas w kilku już wypadkach zastosowanego 
postępowania, ażeby kapitały, znajdujące się 
pod zarządem wydziału krajowego, nie były lo­
kowane wyłącznie w papierach, lecz w sposób 
produktywny.

Trzeci wreszcie wniosek ma na celu utwo­
rzenie obok pięcioprocentowych, drugiego typu 
czteroprocentowych obligów komunalnych Banku 
krajowego

Dwa pierwsze wnioski odesłano do komisji 
budżetowej, trzeci zaś do bankowej.

Nareszcie odezwały się i komisje. Na pier­
wszy ogień wystąpiła komisja prawnicza. Imie­
niem jej referował p. L e n a r t o w i c z  w spra­
wie petycyj gmin Podciemne, Kuhąjów, Zagórze 
i Wołków, powiatu lwowskiego, o wyłączenie 
z okręgu sądu pow. w W innikach, a przyłącze­
nie do okręgu sądu pow. we Lwowie, gminy Ze- 
lazówki o wyłączenie z okręgu sądowego w Ża­
bnie, a przyłączenie do okręgu sądowego w D ą­
browie petycji gminy Chyrów o utworzenie no­
wego sądu pow. w Chyrowie i o przyłączenie 
nowego tego okręgu sądowego do „kręgu staro­
stwa w Dobromilu.

Zgodnie z wnioskiem komisji petycje te 
przekazano wydz. kraj., celem zbadania i przedło­
żenia odnośnych wniosków na najbliższej sesji.

Następnie imieniem komisji petycyjnej przed­
stawia p. M e r u n o w i c z  wniosek jej o przy­
chylne załatwienie petycyj okręg, inspektorów 
szkolnych, powołanych z szeregów nauczyciel 
stwa szkół ludowych, o zwrot w kładek, uiszczo­
nych w ciągu słiżby  na rzecz kraj. fuuduszu 
emerytalnego.

P. M ę c i ń s k i  sprzeciwił się wnioskowi 
komisji zc względu, iż petenci przy przeniesieniu 
ze służby krajowej do służby państwowej, o trzy­
mali ‘uż samo przez się kompensatę przez przy 
jęcih im lat służby spędzonej na poprzedniej 
posadzie. Mówca nie stawia jednak wniosku 
przeciwnego, radby tylko wiedzieć, jaką szczer­
bę takie załatwienie sprawy spowodowałoby w 
funduszu emerytalnym krajowym. Jest też zd a­
nia, że sprawę tę powinna załatwić komisja 
budżetowa — względnie byłby za odesłaniem 
wniosku do wydziału kraj. dla zbadania i zda­
nia sprawy.

P. A n t o n i e w i c z  oświadcza się w tym 
samym duchu ja k  poprzedni mówca.

P. K l e m e n s i e w i c z  żąda, aby wydział 
kraj. przedłożył swe wnioski w tej sprawie je ­
szcze w ciągu bieżącej sesji.

P. C h a m i e c  jest również zdania, że spra­
wa ta  musi być trutynowaną przez wydział 
k rsj. i komisję budżetową. Sprzeciwia się nato- 
m i.st mówca wnioskowi p. Klemensiewicza, aby 
wydział kraj w c.ągu tej sesji zdał sprawę. 
W ym aga ona bowiem zbyt wiele pracy, z po­
wodu potrzeby badania indywidualnie każdej

15)

DLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć

JERZEGO OHNETA.
(Ciąg dalszy.)

ff l.
Sam w swoim przedziale kołysany miaro­

wym ruchem pociągu Dawid starał się uspokoić 
burzę, szalejącą w jego umyśle i odzyskać na 
tyle równowagi, aby powziąć jakieś postanowie­
nie. Pierwsze wrażenie popchnęło go ku domowi 
dozorcy. Za dwie godziny miał stanąć oko w 
oko z niewierną. Co jej powie ? co uczyni ? To 
trzeba było obmyśleć i postanowić. Szał jakiś 
go ogarniał, wił się na poduszkach wagonu 
krzycząc i płacząc z bólu i wściekłości, niezdolny 
panować nad sobą i myśli zebrać, zepchnięty 
niespodziewaną katastrofą w przepaść czar­
nej rozpaczy. Cierpiał fizycznie i moralnie. 
Myśl, że ktoś inny posiadł tę, którą on tak 
dłngo wielbił na kolanach — przyprawiała go 
o obłęd prawie. Widział Ludwikę w objęciach 
innego, piękność jej skalana w zmysłowych 
rozkoszach wzbudzała w nim jednocześnie na­
miętne pragnienia i wstręt nieopisany. Zapyty­
wał się, dla czego ta kobieta, którą tak kochał, 
której wszystko pośw> ęcił, zuradziła go ? To też 
obrzucał ją jednocześnie obelgami i namiętnemi 
wezwaniami, wylewając łzy zazdrości i wście­
kłości. Nie mógł zrozumieć, aby kobieta zdra­
dzała męża bez powodu, ot, z nudów, przez 
próżność lub głupotę, dla zrobienia jednemu na 
złość, a dogodzenia zachciance drugiego.  ̂Ko­
bieta, mająca dobrego męża, śliczną córkę,

otoczona zbytkiem, o jakim  zamarzyć tylko mo­
gła, a jednak zdradzająca męża, wydawała mu 
się anomalją. Daremnie silił się rozwiązać tę 
zagadkę, czuł, że g< rączka go ogarnia i cier­
piąc nieopisane męczarnie, nie przestawał płakać 
i krzyczeć.

Podczas swej dwugodzinnej podróży najroz­
maitsze projekta często sprzeczne przesunęły się 
w umyśle D aw idi ; lecz wszystkie wrzały żądzą 
zemsty. W ahał się tylko co do sposobu ukarania 
niewiernej, ale z góry postanowił ukarać ją, ze­
mścić się., oddać ból za ból. Myślał tylko, jaką 
najokropniejszą karę wynaleźć : czy wypędzić
Ludwikę na ulicę, jak  zwykłą złodziejkę i zo­
stawić ją pod klątwą własnej hańby, nagle od­
krytej ; czy też jednym strzałem  roztrzaskać tę 
piękną głowę, zamknąć na wieki te śliczne 
oczy, które miłośnie patrzyły na niego i te usta 
kłamliwe, drżące jeszcze od haniebnych poca­
łunków.

T ak 1 schwycić ją, rzucić jej w twarz całą 
j ij hańbę, widzieć ją  blednącą ze strachu, a po­
tem wytoczyć z niej do ostatniej kropli wszystką 
krew, tę krew przeklętą, która ją  popchnęła 
do zbrodni. A  potem spocznie cicho w głębi 
ziemi, nie będzie cierpieć więcej i będzie 
mogła śnić spokojnie o swoim kochanku! Nie! 
to za łagodna kara, za krótka! On pragnie 
dla niej powolnych męczar ni !

Dosięgnąć ją w jej dumie, oddać ją  na p a ­
stwę złośliwości świata ' niedostatku i cieszvć 
s ę tem, że ona cierpieć będzie Lecz czy rze­
czywiście będzie cierpiała ? Czy miłość nie 
wynagrodzi jej wszystkiego ? Czy połączona 
z tym, którego kocha, nie będzie szczęśliwą 
nawet w nędzy? A zresztą ten człowiek jest mo­
że bogatym ? Nie znał nawet jego imien a, nie 
wiedział u;c o nim ..

Myśl o wspólniku Ludwiki przerwała na 
chwilę walkę wewnętrzną, którą Dawid sam 
z sobą staczał. W szystkie siły jego umysłu skie­
rowały się teraz ku jednemu celowi, by odga­
dnąć, kto był koehankiem jego żony ?

Odgrzebywał dawne wspomnienia, przecho­
dził myślą całe swe otoczenie, i nikt nie wyda­
wał mu się zdolnym do odegrania tej roli. 
Żaden dowód, żadne podejrzenie, żadna w ska­
zówka nie przychodziły mu w pomoc. Herbelin, 
człowiek prawy r uczciwy, uważał wszystkich 
ludzi za uczciwycn i godnych zaufania. Musiał 
więc być jakiś obcy, spotkany w towarzystwie, 
na którego nawet mimochodem nie zwrócił 
uwagi. B oże! co za obydal I  dzięki bezczelności 
tego przechodnia całe jego szczęście, honor i 
spokój zostały na zawsze pogrzebane.

Dawid dziwił się sam sobie, że myśl o tym 
człowieku, który wyrządził mu taką krzywdę, 
nie napełniała go wściekłością. Czy działo się to 
dlatego, że nie mógł sobie wyobrazić uwo­
dziciela pod niczyją postacią i to zapewniało 
temu człowiekowi beznarność ? Bądź co bądź 
Dawid m arzył tylko o zemście nad kobietą, 
a nie zajmował się wcale mężczyzną. I śmiał 
się z rozpaczą ze swojej własnej łatwowierności. 
Ali? jakże łatwo było tej nędznej zdradzać go! 
T ak  dalekim by ł od wszelkiego podejrzenia. 
I  gdyby nie jej nieostrożność, byłby ją dotąd 
poważał jako najwierniejszą małżonkę i wzorową 
m atkę ! Matkę !

Na tę myśl po raz pierwszy postać Cesi 
przesunęła się przed jego oczami i dotkli wszy 
ból ścisnął mu serce. Jak to ?  więc nawet miłość 
m acierzyńska nie zatrzym ała tej wyrodnej istoty 
nad brzegiem przepaści? Mógł pojąć, żc jego 
nie kochała, ale czyż mogła nie kocimć tej 
słodkiej, tkhwej Cesi? Czyż posiadanie takiej

co oczywiście musi zająć wiele

przychy- 
z ucbyle-

petycji osobno, 
czasu.

Mimo obrony sprawozdawcy izba 
liła się do wniosku p. Męcińskiego, 
niem wniosku p. Klemensiewicza.

Do kom itetu doradczego, dodanego w ydz. 
kraj., z powodu konwersji d ługu indem nizacyj- 
nego, wybrano pp. : A b r a h a m o w i c z a  i
S z c z e p a n o w s k i e g o ,

P. K r a m a r c z y k  i towarzysze in terpe­
lują komisarza rządowego, czy i o ile rząd za­
mierza porozumieć się z rządem pruskim co do 
otwarcia granicy dla przewozu nierogacizny z 
Galicji pod. tymi samymi warunkam i, jak ie  mają 
W ęgry.

P. A n t o n i e w i c z  i towarzysze interpe­
lują wydział krajowy o niewykonanie dotych­
czas uchw ał sejmowych w sprawie zbadania 
przyczyn i ewentualnego zapobieżenia emigracji 
włościan.

P. R u t o w s k i  i towarzysze stawiają wnio­
sek, zdążający do zwiększenia poborów niektórych 
kategorji nauczycieli ludowych, oraz wdów po 
nich i zniżenia lat służby z 40 na 35 lat. 
Zwyżka wydatków, jak ie  zmiana ta  spowoduje, 
zwiększy wydatki o 105.000 zł. rocznie.

P. F r u c h t m a n  i towarzysze stawiają 
wniosek o zmianę ustawy, nakładającej obowią­
zek zakładania i utrzym ywania szkół ludowych 
na korzyść miast i miasteczek.

P. K r z y s z t o f o w i e  z Mikołaj i towa­
rzysze wnoszą, aby sejm uchwalił wezwanie do 
rządu, by na najbliższej sesji wniósł projekta 
ustaw krajowych uzupełniających ustawy pań­
stwowe z dnia 7. czerwca 1888 (dz. p. p, nr. 
92, 93 i 94) w sprawie komasacji, oczyszczenia 
lasów z gruntów cudzych i dzielenia gruntów 
wspólnych, tudzież regulowania wspólnych praw 
Użytkowania i zarządu.

Koniec posiedzenia o godzinie 12 minut 55. 
— następne we wtorek o godzinie 11 rano.

; * *
Ukonstytuowała się ostatnia komisja podatko­

wa, wybierając p p .: Abrahamowicza przewodni­
czącym, Szeptyckiego zastępcą przewodniczącego,
Rogoyskiego sekretarzem.

* *
*Prace w komisjach sejmowych są obecnie 

w pełnym toku, szkoda tylko, że to już 15 dni 
minęło od otwarcia Sejmu, a dotąd me przedło­
żyły komisje żadnego większego sprawozdania.

W  komisji szkolnej załatwiono po ożywionej 
dyskusji na czterech posiedzenia prowadzonej, 
przedłożenie rządowe z projektem ustawy zmie­
niającej niektóre postanowienia ustawy kraj. o 
zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół lu­
dowych oraz o obowiązku posyłania do nich 
dzieci. Referentem tego przedłożenia jest p. 
Stanisław B a d e n i.

Komisja ta  załatw iła również na podstawie 
sprawozdania rektora W o j C i e c h o w s k i e g o  
sprawozdanie rady szkolnej krajowei o stanie 
szkół średnich.

Komisja budżetowa załatw iła na podstawie 
referatu p. K o z ł o w s k i e g o  budżet funduszu 
szkolnego na rok 1895. Jest zatem nadzieja, ze 
najbliższe posiedzenie sejmowe we wtorek bę­
dzie więcej interesujące, zwłaszcza, gdyby które 
z przedłożeń szkolnych weszło na porządek 
dzienny.

Komisja solna w ybrała subkomitet, w 
rego skład weszli p;o. Stanisław Stadnicki, 
runowicz i Dukl.an Stonecki.

Subkomitet zajął się sprawozdaniem 
działu krajowego o organizacji sprzedaży 
warzonki w zarządzie kraju i nad tym przed 
miotem przeprowadzono w piątek wieczór infor­
macyjną dyskusję.

Wczoraj obradowały komisje: budżetowa,
bankowa i administracyjna. N a dziś zwołane zo 
stało posiedzenie komisji szkolnej, a na jutro ko­
lejowej.

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki:

któ-
Me-
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Bjarjusz lwowski
N i e d z i e l a  13. stycznia.
W s a l i  r a t u s z o w e j  o godz. 3. popoł. tom- 

bola na rzecz założenia herbaciarni katolickiej.
W „ S k a l e “ o godz. 5. popoł. odczyt p. Adolfa

Stronera „Z historji Lwowa.“
0 godz. 7. wieczorem przedstawienie amator­

ski* w „Gwieździe." Rozpocznie „Piąty akt", dra­
mat w 1 akcie J. Korzeniowskiego. Nastąpi „0 Józię", 
fraszka sceniczna w 1 odsłonie M. Bałuckiego. Za-

córki ni« powinno było dostatecznie wypełniać 
życia kobiecie ? czyż z góry nie powinna się 
czuć wynagrodzoną za wszelkie usiłowania, aby 
pozostać uczciw ą?

Iluż zmartwień ta  nieszczęśliwa była już 
przyczyną. Teraz pojmował niepokój i smutek 
córki, jej łzy i rozpaczliwe wyznanie : „Mama
mnie już nie kocha tak, jak przedterr . Przed 
czem ? nie wiedziała. Ale instynkt powiedział 
jej, że m atka przestała się nią wyłącznie zafmo- 

j wać i że ważna zmiana zaszła w jej życiu. 
: O, jakże gorzko przeklinał tę mat *ę wyrodną. 
' nie tyle może za krzywdę jemu wyrządzoną, 
I ile za wyrzeczenie się dziecka. Jakże bezwsty- 
■ dną była ta kobieta, która śmiała wnosić w 
i czystą atmosferę, w której żyła jej córka, z a ­

trutą woń swoich schadzek miłosnych. I  żadnych 
wyrzutów sumienia, żadnej skru chy spokojne 
używanie zakazanych rozkoszy przed oczami 
męża i córki.

Tymczasem noc zapadła vv tych ciemno­
ściach przed oczami Dawida prawie żywe sta­
wały straszne obrazy, dręcząc go okrutnie i 
ciągle jedno i to samo stawiał sobie pytanie : 
za co ta  nieszczęśliwa zrobiła nam tyle złego, 
mnie i dziecku swemu ? Dla tego uczciwego 
człowieka, o niewzruszonych zasadach, upadek 
ten był nietylko niczem nieusprawiedliw ouy, ale 
i niewytłumączony. Z wyżyn zupełnej ufności 
strącony " “igle w przepaść wątpliwości, był 
jakby  oszołomiony, bezprzytoinny prawic.

Pociąg zwoinu biegu i to wyrwało go z bo­
lesnej zadumy Z obaczył przesuwaiąee się szybko  
światła przed oknami wagonu, zrozumiał, że to 
już Paryż i że był najwyższy czas, aby po­
wziąć jakieś postanowienie i serce zabiło mu 
aiłniej w piersiach. Jednocześnie przestał się 
wahać i odtąd zaczął działać z dziwną stano-

kończy „Werbel domowy", obrazek wiejski ze sp/e. 
wami w 1 odsłonie J. K. Gregorowicza.

0 godz. 7 '/j wieczorem w towarzystwie zrwo- 
dowem i zapomogowem pomocników handlowych (Do­
minikańska 9) odczyt: „0 kwestjach społecznych."

W s t o w a r z y s z e n i u  k u p c ó w  i m ł o d z i e ­
ży h a n d l o w e j  o godz. 8. wieczorem wieczorek 
humorystyczny. Do c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  
r z e c z  b u d o w y  g i m n a z j u m  w Ci e s z y n i e .

Teatr hr. Skarbka. Popołudniu: „Zbójcy", tra- 
gedja w 5 aktach Schillera. Wieczorem po raz diugi: 
„Wybory do rady miejskiej", komedja w 4 akta h 
Karlweisa.

Wisdomości osobiste. Minister oświaty, dr. 
Ma d e y s k i ,  przybył do Lwowa dziś rano — i bę­
dzie udzielał posłuchań w poniedziałek o godz. 11. 
przedpołudniem w gmachu namidstnictwa.

Kalendarz. Niedziela (13.): Hilarego b. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 54, zachód o godzinie 
4. minut 24.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowaó na 
kozły (rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, jarząbki, 
słonki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, i 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Mianowania. Oficjał ministerialny II. klasy 
Edward Bnresoh został mianowany oficjałem I klasy.

Ze Stacji ratuskowej. Dnia U . bm. o godzi­
nie 8. min. 30 wieczorom, przyprowadził stójkowy 
nr. 29 Izraela Briefera, piekarza, zamieszkałego przy 
u lic y  Szpitalnej 1. 3 0 .  Skonstatowano ranę na czole 
i liczne zdarcia naskórka na twarzy, któr-'1 odniósł 
w bójce. — Opatrzono.

Tegoż dnia o godzinie 11. przed północą zgłosił 
się Jan Bodry, służący w piekarni p. Borkiewicza 
przy ulicy Kochanowskiego, którego pokaleczyli żoł­
nierze bagnetami. Znaleziono rany cięte na głowie i 
na rękach. — Opatrzono.

0 godzinie 12. o północy przyprowadzili stój­
kowi nr. 121 i 90 Grzegorza Szkrobuta, Stefana 
Opackiego i Jakóba Nożaka, którzy bijąc się odnieśli 
dość ciężkie rany, a mianowicie u pierwszego znale­
ziono ranę dług. 8 ctm. na twarzy, u drugiego rany 
na głowie i czole, u trzeciego rany na głowie i kon­
tuzję w okolicy łopatki. — Opatrzono.

Dnia 12. bm. o godzinie 7. min. 30 rano zgło­
siła s:ę Agata Olszowa, zamieszkała przy ul. Koper­
nika 1. 21, którą napadł nieznany sprawca i z>dał 
3 rany na głowie. — Opatrzono.

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 16. stycznia 
1895 wejdą w życie urzędy pocztowe ze zwykłym 
zakresem czynności w następujących miejscowościach: 
Bybło w powiecie rohatyńskim, Macoszyn dworzec 
kolei, w powiecie żółkiewskim, Tołszczów w powiecie 
lwowskim.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była — 3'7°C., 

najwyższa -+- 0‘4flC., najniższa — 8'4°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zachodni, o średniej 
prędkości 2 m/sek; średnia temperatura pozostanie 
około — 5’1!)., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 85 proc.; opadu 
nie będzie, pogoda.

Oszustwa. Z końcem 1894 roku wyszły, jak 
wiadomo, z obiegu cztero- i dwudziesto-centówki, 
których jednak nie zdołało się pozbyć jeszcze wielu 
włościan. Okoliczność ta jest formalnem żniwem dla 
sprytnych synów Izraela, którzy za wymianę cztero- 
centówki każą sobie płacić centa, a za wymianę 
dwudziesto-contówki cztery, a nawet pięć centów. 
Nawet guldenów papierowych nie chcą żydzi przyj­
mować, żądając opustu nieraz i po 20 ct. Operacje 
tego rodzaju dokonują się szczególnie często w po­
wiecie staromiejskim i to nietylko po wsiach, ale i 
po miasteczkach, jak na przykład w Lntowiskach, 
Ustrzykach i t. d., gdzie zaraz p* Nowym Roku 
n. st., a przed świętami Bożego Narodzenia st. st., 
spekulanci za dwudziesto-centówki płacili po 6 ct. 
W Mszance, w pawiecie staromiejskim, zajmują się 
tego rodzaju geszeftami żydzi Abramko i Bienio 
Hirt. {Hal.)

nieszczęśliwe wypadki. Wieśniaczka z Wełoki 
Marja Buduar zmarła cnegdaj wskutek zaczadzenia.

Nieznany dotychczas młody mężczyzna strzelił 
do siebie megdaj rano z rewolweru niedaleko Ogrodu 
miejskiego. Ciężko rannego oddano do szpitala.

Pożar. Z Żurowa w powiecieie rohatyńskim 
donszą nam, że dnia 7. stycznia r. b. o godzinie 2. 
po południu powstał tam pożar. Spaliły się dwie 
chaty włościańskie i jedna żydowska, położone na­
przeciw kościoła. Przez ścianę od kuchni, w której 
prawdopodobnie myszy dziurę wygryzły, dostał się 
ogień do zachaty i w tej chwili cały dom stanął 
w płomieniach, a w parę minut i dwie chaty 
następne, stojące w tym samym izeregu ku za­
chodowi.

ISf Berlinie założyli Polacy w różnych częściach 
tego miasta znowu kilka polskich prywatnych szkó-

wczością. W ysiadł z wagonu i machinalnie po­
dążył ku wyjściu za innymi podróżnymi i 
wskoczywszy do dorożki, kazał się wieść nie do 
łomu, ale na róg ulicy Lisbonne i bulwaru 

Hanssmana. Zaczął teraz kombinować i nakre­
śli: plan działania. Nie chciał, aby żona wie­
działa naprzód o jego przybyciu i dla tega po­
stanowił wejść do domu po cichu i skorzystać 
z pierw3zeg0 w rażenia, aby uzyskać stanowczo 
zeznanie winy. Było już po dziesiątej ; gdy s ta ­
nął przed bram ą swego domu, zadzwonił, a wi­
dząc, że stróż cbcc pocisnąć dzwonek elek try­
czny, aby uprzedzić służbę o jego przybyciu, 
zatrzym ał go, mówiąc:

— Daj spokój. — Nie potrzebuję nikogo, 
wszyscy zdrowi tutaj ?

— Zdrowi, proszą pana.
— Pani jest w domu ?
— T ak jes t; pani jad ła  obiad z parną 

Cecylją.
Herbelin skinieniem głowy podziękował słu 

żącemu za objaśnienia i przeszedłszy przez po 
dwórze, wszedł do przedsionka pustego w te 
chwili. Służba nie spodziewając się powrotu 
I ana, musiała być w kuchni, gdzie prawdopo 
dobnio zabawiano się grą w karty. Dawid po­
szedł na górę po schodach, prowadzącjmh pro­
sto do jego gabinetu, ale musiał się zatrzymać 
na pierwszem piętrze, bo wzruszenie tamowało 
mu oddech. O dwa kroki od niego za temi 
drzwiami znajdowała się kobieta, do której po­
wracał z myślą krwawej zemsty. Ona była tam 
pewna, że tajemnica otacza jej zdradę i zo - 
baczywszy go, będzie się starała ubrać twarz 
w kłamliwy uśmiech i przyjmie go tak, jakby  
się c:eszyła z jego powrotu.

(Ciąg dalsny nastąpi).

I

Krem orjentalny biały,
1 z ł , eielisio-róiowy d!a blondynek i cielislo-żół awy dla szatynek zł. 1 20 
aadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata 

zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną.

M ^ G R S r o i a l N
jedyny środek odświeżający p łeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem S f u g u o l i n y  staje się miękką i delikatną. M a g n o l t n a n s u w a  
c z e r w  y n o ś ć  n o s a  i  a ę g r j . Cena ;ego znakomitego środ la 1 z ł .50 ct.

J. IHNATO WlCZ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Cłerniowce, Rynek 1. 2.
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DZIENNIE POLSKi i  flnlft j&. Stycznia 1895 f.
ińfefoa iBfcayŝ âpottgaahggarfc

i
łek. W lecie było ich 5, teraz jest ich już 10. 
W listopadzie założono prócz tego jeszcze szkołę do­
pełniającą, do której uczęszczają młodzieńcy polsoy 
od 14 do 18 la t wieku. Koszta tych szkół opę­
dzają się częścią z prywatnych datków, częścią z 
bazarn i loterji fantowej. Arystokiatyezne familje
polskie książąt Radziwiłłów, Czartoryskich i t. d. 
zaopatrują dzieci w książki, zabawki, a biedniejsze 
dzieci w odzienie. Posener Zeitung  robiąc o tern 
także wzmiankę, p isze: „że Polacy w Berlinie sta ­
rają stę teraz z całych sił, aby swoją narodowość 
zachować, chociaż tam w drugiej generacji całkiem 
się germanizowali. Czy to wszystko pomoże ! Mo­
żemy o tern w ątpić11. — Owszem, wolno każdemu 
wątpić, więc i Posenerce.

Silan ; wystawy parskiej. Dopiero teraz za­
mknięto ostatecznie rachunki wystawy paryskiej z ro u 
1889. Dochody tej wystawy wynosiły 50,002 798
franków, rozchody 48 ,949 .958  franków —  czysty do­
chód 1,052.850 franków.

Wróżka W kozie. Zawodowe wróżbiarstwo i
znachorstwo wciąż jeszcze kwitną w nieoświeconych 
masach, jak to dobrze wiemy. W tych dniach po­
licja petersburgska aresztowała starą babę, która się 
zajmowała „czaram i", wróżbami i leczeniem za po­
mocą „zamówień.11 Znaleziono u niej zapisany kajet, 
przepełniony zamówieniami „od żaby , „od holu 
zębów i fluksji1", „od łam ania w kościach1* i wreszcie 
formuła „zamówienia, aby przywróżyć serce" itd. 
W szystkie te zamówienia przedstawiają związek słow 
bezsensownych, jak np. „pójdę, ja pod jasny miesiąc, 
pod księżyc, do sinego morza, do oceanu. U tego 
sinego morza leży bfecty kamień A łatr, poci tym  A ł— 
trem leżą trzy deski11 itd. Zamawianie serca odbywa 
się za pomocą naszeptywania Dad traw ą „halim  , 
kończące się takim  w ykrzykiem : „bądźcie wy sil­
niejsze moje słowa od kamienia bułata, zamykam 
was na trzydsięwięcioraki zamek trzydziewięciorakim 
kluczem" itd. A oto jak zamawiają sługę Bożego od 
„bólu zębów :11 „Ty Makary, ja Makary, ty Antoni, 
ja  Antoni Byliście na tamtym świecie ? Byliśmy na 
tam tym  świecie. Czy bolą śmiertelnych zęby? Nie, 
śmiertelników nie bolą zęby. A więc, żeby sług i Bo­
żego nie bolały zęby i żeby nie m iał fluksji. Amen 
dla choroby!"

Śmiała kradzież. Jadącej z Dynaburga do 
W ilna pułkownikowej Peterson, skradziono w prze­
dziale drugiej klasy, w którym znajdowała się i 
jakim ś bardzo eleganckim jegomościem, Około 75.000 
rubli w gotówce i mnóstwo brylantów. Towarzysz po­
dróży prawdopodobnie uśpił pułkownikowę jakim ś 
narkotykiem. Brylanty zastaw ił rzezimieszk w jednym 
z banków wileńskich za 15.00 rubli. Ogólnie przy­
puszczają, że sprytny złodziej uciekł do Prus.

Zan.Kmęc.4 jaskiń gry. W szystkie publiczne 
domy gry belgijskie zostały dnia 11. bm. zamknięte 
przez policję.

Dreyfus do Kajenny. Stosownie do domagań 
się prasy francuskiej, Dreyfus wysłany zostanie na 
wyspy Zbawienia, położone w pobliżu Kajenny, nie 
zaś do Numei, skąd ucieczka byłaby dość łatw ą. 
Już w roku 1794 wyspy Zbawienia wyznaczone zo­
s ta ły  jako miejsce zesłania, a w roku 1853 jako g a­
lery główne. W samej rzeczy stanowią one miejrce 
uwięzienia przestępców najwięcej niebezpiecznych. 
Czy podobna uciec z G ujany? Statystyka wykazuje, 
że od roku 1852 aż do końca 1877 r. Gu„ana otrzy­
m ała 21.906 przestępców, z których 3.694 wyszło 
skutkiem ukończenia k a ry , lub ułaskawienia, 
10.837 zmarło, 1.260 pozostało nadal dobrowolnie, 
2 .452 umknęło, lub znikło. Ostatnia ta  cyfra bar- 
dziejby m ogła niepokoić wszystkich, gdyby nie to 
silne przekonanie, że ucieczka obecnie jest istnem 
niepodobieństwem. Cztery razy niejaki Lupi uciekał 
z galer z wyspy Zbawienia, cztery razy został poj­
many...

Oto, co pisze P aw eł Mimande o wyspach tych 
w Revue de P a r is : „Skoro kto zdoła przejść strefę, 
zamieszkałą przez ludzi, spotyka lasy dziewicze, ma­
jące setki kilometrów przestrzeni, zaludnione przez 
węże, owady jadowite i w am p iry ; musi torować so­
bie drogę przez liany. Po upływ ie dnia zatraca kie­
runek, idzie na oślep, powracając często po długiem 
chodzeniu do miejsca, skąd wyruszył. Zapasy wyczer­
pują się szybko, zastąpić je można tylko owocami. 
Czyż energja ludzka zdoła pokonać wszystkie te prze­
szkody ! ? Okolice Kajenny pilnie są strzeżone, przej­
ścia osaczone, a zbieg zawsze bywa schwytanym, za­
nim  zdoła przebyć rzekę. Co do ucieczki morzem, to 
ta  jest prawie niemożliwą; przystań jest bardzo m ałą 
i ażeby przebyć kanał, trzeba przechodzić tuż obok 
statków wojennych, stojących na straży." Przytem 
rekiny, żerujące w tych miejscach, są najlepszymi 
stróżami przeciw jakiemukolwiek usiłowaniu ucieczki. 
Dodajmy, że wyspy Zbawienia nie posiadają klim atu 
tak rozkosznego, jak  Nowa Kaledonja. Ta ostatnia 
miejscowość —  kończy dziennikarz paryski —  byłaby 
dla nikczemnego zdrajcy prawdziwą wilegjaturą.

Pani Cleveland i temperenclerzy. Żona p re­
zydenta Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki 
pozyskała nienawiść członków towarzystwa wstrze­
mięźliwości, tak zwanych „temperenclerów11, a pozy­
skała ją  przez to, że mimo ich natarczywych doma­
gań podczas ceremonji chrztu nowego parowca 
„Saiut-Louis", zamiast flaszki z wodą, rozbiła.butelkę 
wina, jak  to jest w zwyczaju w razach podobnych. 
Postąpieniu jej zagorzali apostołowie wstrzemięźli­
wości przeciwstawiają wręcz przeciwne zachowanie 
się żony byłego prezydenta Harrisona, która, będąc 
sam at emperenclerką, przy chrzcie pewnego okrętu roz­
b iła  butelkę —  z wodą, czem naraziła się tylko na 
śmieszność.

W bibliotece watykańskiej dokonano w tych 
czasach zuchwałej kradzieży, która wszakże, na szczę­
ście, wykryta została. Do profesora Chierici zgłosił 
się przed kilku dniami jakiś nieznajomy i zapropo- 
nnw ał mu nabycie pewnej ilości cennych malowideł 
miniaturowych, skopiowanych jakoby ze starych rę­
kopisów. Profesor powziął od razu podejrzenie, że 
nie są to kopje, lecz oryginalne malowidła, które 
oglądał sam kiedyś w W atylanie. Nie przyjął więc 
propozycji, a natomiast zawiadomił o tern zarządza­
jącego bibljoeką watykańską, który też stw ierdził 
fakt, ze z kilku najstarszych i najcenniejszych ręko­
pisów wycięto sporo szacownych ilustracyj. Reznlta 
tern rozwiniętego natychm iast śledztwa było najpierw 
edzyskanie pewnej części łupu, a następnie ujęcie 
złodzieja. Okazał się nim niejaki Gioyanni Rapiserdi 
z Biancavilla, który zapewne wyrobił sobie pozwo­
lenie na prowadzenie studjów w bibljotece i tą  drogą 
dobrał się do strzeżonych najstaranniej skarbów. Do­
tychczas odebrano 39 z 41 m iniatur, które zdobiły 
homiPe brata Jakóba z dwunastego stulecia, jako też 
17 malowideł z cennego tomu pergam inowego: „Try­
umfy P etrark i" .

Przypomnienie na czosi? M agistrat lwowski 
obw ieszcza: Bra! należytego przestrzegania porządku 
i  czystości na chodn kach szczególnie czuć się daje 
w p o r z e  z i m o w e j ,  gdyż częsta zmiana powietrza 

przez zamieci śnieżne, gołoiedź lub nagłą odwilż 
nadzwyczaj u trudnia wygodną i bezpieczną kom uni­
kację w mieście. M agistrat widzi się przeto spowo- 
d owanym, w interesie publicznym przypomnieć w tej

mierze pp. właścicielom i adm inistratorom  realności : 
a) że zwykłe codzienne zamiatanie i czyszczenie 
chodnika i przyległej przestrzeni drogi publicznej 
wzdłuż całej realności ma się odbywać w porze zi­
mowej z rana o godzinie 7. a w południe o godzi­
nie i ; b) że zamiatanie i odgartywanie śriegu  
z ehodników przy nawalnięjszej śnieżnicy kilka razy 
na dzień w miarę narastania śniegu odbywać się 
powinno, po uprzedniem strąceniu z dachów ster 
czących i upadkiem grożących nasypów śn ie g u ; 
c) że posypywanie chodników wzdłuż całej realności 
piaskiem, trocinami, lub popiołem ma być co dzień 
o godzinie 7 z rana wykonane, w czasie gołoledzi 
zaś w miarę potrzeby i dwa razy dziennie; d) że 
skoro krusta śniegowa, lub lodowa dostaje garby i 
wklęsłości na chodnikach, należy ją z wierzchu zesie- 
kać zamieść i piaskiem, trocinami, albo popiołem 
posypać; e) że w czasie zarządzonego z urzędu cał­
kowitego wyrębywania lodu w ulicy, właściciele do­
mów są obowiązani, na wezwanie kom isarjatu bądź 
przez stróża domowego, bądź też przez umyślnie ku 
temu najętego człowieka przy wyrębywaniu lodu 
wzdłuż swej realności robotnikom miejskim pomocy 
udzielić.

P rzy wyrębywaniu należy przestrzegać, ażeby 
stróże domów przy rynnach domowych nie robili po­
przek chodników ścieków lodowych, które narażają 
przechodzące osoby na upadnięeie i uszkodzenie.

Przy zrzucaniu śniegu z dachów należy prze­
strzegać ściśle wszelkich środków ostrożności pod 
względem bezpieczeństwa przechodniów i osób, zatru­
dnionych przy zrzucaniu śniegu; śnieg zaś zrzucony, 
ma być najpóźniej do dwóch godzin uprzątnięty i 
wywiezion/ pod rygorem wykonania tej roboty na 
koszt właściciela odnośnej realności.

Niedopełnienie przepisów o utrzym aniu czystości 
w ogóle, a w szczególe powyżej wspomnianych obo 
wiązków, prócz bezzwłocznego zarządzenia z urzędu 
potrzebnej roboty na koszt zaniedbującego się właści­
ciela domu, pociąga za sobą także zasądzenie na karę 
pieniężną do 10 zł.

Trzy centnary sadła, wartości 120 zł., sk ra­
dziono onegdajszej nocy z zamkniętej sieni domu pod 
1. 8 przy ulicy pod Dębem, na szkodę Jana Mako­
wskiego, rzeźnika. Sadło było przechowane w za­
mkniętej skrzyni, sprawca więc m usiał wpierw po­
rozbijać kłódki,

Podrzucone dziecię. W  sieni domu przy ulicy 
Bema pod 1. 4 znalazł wczoraj popołudniu stróż 
kilkutygodniowe dziecko płci żeńskiej, podrzucone 
tam  widocznie niedawno przez jakąś kobietę. Dziecię 
jest zupełnie zdrowe. Zarządzono poszukiwania matki.

Mgła, prawdziwie londyńska, zaległa onegdaj 
wieczorem ulice naszego m iasta, tak, że na kilka 
kroków niczego dojrzeć nie było można. Ludzie do­
świadczeni zapowiadali z tego powodu odmianę —  
co też częściowo się sprawdziło. Noc przyniosła nam 
przymrozek, a wczorajszy poranek był prześliczny. 
Czy tak długo wytrzyma, niewiadomo, bo dotychczas 
bieżąca zima dała się nam poznać jako wielka ka- 
pryśnica.

Wiadomości kościelne. Djecezja tarnowska. 
Administratorem w Koninie został zamianowany ks. 
Tomasz Januś, wikarjusz z Łącka. Konkurs na pro­
bostwo w Koninie rozpisany do dnia 2. lutego.

Djeeezja krakowska. Kanoniczną instytucję o- 
trzym ali: ksiądz Ignacy Sztafa na probostwo w Ko- 
szarowie, ksiądz Franciszek Błaliut na probostwo w 
Kazanach, obaj dotychczasowi administratorowie tychże 
paraftj. A dm inistratoram i m ianow ani: ksiądz Ignacy 
Żyła, wikary z Szaflar do Poronina; ksiądz Józef 
Dańkowski, wikary z Chochołowa dla Harklowej. —  
Przeniesiony ksiądz Szczepan Górowiecki z Mogiły do 
Chochołowa.—  Z u .a rli: ksiądz 'Wojciech Roszek, pod- 
dziekan nowotarski i proboszcz w Poroninie; ksiądz 
Franciszek Kwiatkowski proboszcz w H arklow ej; 
ksiądz Ludwik Olszański, ekspozyt w Gilowcach. 
Matka Franciszka Smolik, ksieni P P . Franciszkanek 
przy kościele św. Andrzeja w Krakowie — Konkurs 
na probostwa w Poroninie i Harklowej ogłoszony z 
terminem do końca stycznia 1895 roku.

H!\nika brukowa. Za podejrzane posiadanie 
album u z 7 fotografjami przytrzymano Jakóba 
Franiszyna, który tłumaczy się, że album ten dał 
mu do sprzedania jakiś nieznajomy.

Do budki na składzie drzewa fundacji hr. Skar­
bka przy ul. Gródeckiej dostał się onegdajszej nocy 
po wybiciu okienka niewiadomy sprawca i skradł 
tam na szkodę p. B. bezwartościowy surdut i 6-strza- 
łowy nabity rewolwer wartości 8 zł. Złodziej był 
przytem na tyle nieostrożny, że znajdującą się tam 
puszkę nabojów rzucił w piec. Na szczęście przed 
rozpaleniem w piecu spostrzeżono to niebezpieczne 
paliwo, gdyż inaczej mogła była nastąpić groźua 
eksplozja.

Składki na oeie użyteczności publicznej lub na­
rodowe :

N a  d a r  h o n o r o w y  d l a  ks.  a r e y b  I s s a -  
k o  w i e  z a  nadesłali do naszej A dm inistracji wydział pow. 
w Gorlicach 2 zł. 50 ct.

D l a  J ó z e f a  Z b i j e w s k i e g o  p. Z. Kulwicz z 
N etrybówki 1 zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar tectralny. W Teatrze hr. S k arb k a: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Zbójcy", tragedja w 5 aktach F r. Szyllera; wie­
czorem o godzinie 7 po raz drugi „W ybory do rady 
m iejskiej" ( Der Meine M ann), komedja w 4 
aktach Kailwcisa, zlokalizowana przez Adolfa Kiczma- 
na. (Grana we Wiedniu z wielkiem powodzeniem ); 
jutro w poniedziałek przedstawienie składane na 
dochód „Towarzystwa szkoły ludowej".

Kwartet czeski. Najnowszem zjawiskiem na 
polu sztuki jest smyczkowy kw artet „czeski", który 
w Wiedniu nieustanną robi furorę, ciągle powiększa­
jąc liczbę koncertów swoich. Składa się on z czte­
rech młodych ludzi, samych wyehowańców praskiego 
konserwatorjum, którzy poświęciwszy się wyłącznie 
grze kwartetowej osiągnęli w niej doskonałość zdu­
miewającą. Trzech z nich ma zaledwie po dwadzie­
ścia kilka lat wieku, najstarszym jest profesor Vihan 
wiolonczelista. Pierwszy skrzypem nazywa się Karol 
Hoffman i rozporządza wszystkiem-i zaletami znako­
mitego solisty i kwartecisty, zachwycającą jednak ma 
być precyzja, z jaką wszyscy razem grają i w wy­
konaniu werwa prawdziwie młodzieńcza. Wszyscy 
krytycy Wiednia z Hanslickiem na czele, staw iają 
kw artet czeski na równi z florentyńskim, poświęcając 
mu całe artykuły.

Ostatnie wiadomości.
W korespondencji z T ryjcstu donosi N. fr. 

Presse, że tamtejsza reprezentacja miejska wy­
stosowała memorjał do Leona X III. protestujący 
przeciw wrzekomemu uciskowi (?) żywiołu wło­
skiego przez rz. kat. biskupa G l a w i n ę ,  który 
w sposób rażący protegować ma nieznacznych 
liczebnie Słoweńców na niekorzyść bardz„ zna­
cznej większości Włochów. Ucisk ten i proteki jao

wyraźna mają, zdaniem reprezentacji, w tern się 
objawiać, że ks. Glawina nakazuje w kościołach 
głoszenie kazań głównie w języku s ł o w e ń ­
s k i m ,  a śpiewy i benedykcja odbywają się tak  
samo, podczas gdy Włosi, cztery ra ty  liczniejsi 
w Tryjeście od mieszkańców Słoweńców, są pod 
tym względem po macoszemu traktowani. Zale- 
dwo jedno kazanie włoskie słyszeć można we 
wszystkich kościołach raz w tygodniu, Nie dość 
tego — w wyborze duszpasterzy okazuje się ten 
biskup równie stronniczym i obdziela Słoweńców 
lepszemi prebendami itp., a Włochów widocznie 
postponuje. Owóż memorjał uprasza papieża, aby 
1. we wszystkich kościołach Tryjestu ilość kazań 
włoskich pomnożoną została; 2. aby w czterech 
kościołach przedmiejskich przynajmniej w nie­
dziele i święta wygłaszano po jednem  kazaniu 
włoskiem; 3. aby liturgja łacińska w całej swej 
rozległości w Tryjeście przywróconą została; 
4. aby w seminarjum duchowuem zwracano 
uwagę na wykształcenie młodych księży dla 
większości ludności Tryjestu, to znaczy dla W ło­
chów. Memorjał rzeczony — jak  zapewnia kore­
spondent N . fr. Pr. wrogiej naturalnie Słoweń­
com i ze swej strony protegującej Włochów try- 
jesteńskich — miał w W atykanie obudzić wielką 
sensację.

Komisja skarbowa folketingu złożyła wczo­
raj swoje sprawozdanie. Prawica i umiarkowana 
lewica, które razem tworzą większość komisji, 
przedłożyły zgodnie z układem, zawartym prze­
szłego roku, wspólne propozycje w sprawie nad­
zwyczajnych wydatków na budżet wojskowy. 
R adykalna mniejszość (lewica) złożyła oświad­
czenie. że ufortyfikowanie Kopenhagi staciło 
wprawdzie obecnie charakter bezprawności, stron­
nictwo jednak głosować będzie przeciw uchw a­
leniu kosztów na utrzymanie twierdzy, aby 
w dalszych obradach fortyfikacjami mieć wolną 
rękę.

Times donosi o ogłoszeniu niepodległości Ko­
rei Proklam acja nastąpiła w poniedziałek. Król 
koreański z wielką świtą wojskową i cywilną 
udał się do świątyni, gdzie nad grobowcem, k ry ­
jącym  szczątki przoi :ów, ogłosił niepodległość 
swojego państwa.

Z Tokio donoszą, że ludowi japońskiemu 
spykrzyła się wojna i że coraz głośniej słychać 
domagania się pokoju. Podobno Japonja żąda 
od Chin wysokiego odszkodowania, któreby do­
zwoliło wprowadzić złotą w a lu tę ; odstąpienia 
Formozy, półwyspu Liootung z Portem Artur, 
wreszcie uznania niepodległości Korei.

Wobec groźnej sytuacji w Kassali, wysłał 
rząd włoski do Massawy d. 11. bm. 1.500 kara­
binów syst. W etterli, 1,500.000 sztuk nabojów 
i 24 armat.

Daily News stanowczo zaprzecza pogłoskom 
o poróżnieniu Roseberry’ego z Harcourtem z po­
wodu tegorocznego programu floty.

Telegramy .Dzielnika Polskiego.
Wiedeń 12. stycznia. Sejm niższo austrjacki 

w ybrał komisję z 13 członków dla zastano wie­
rna się nad zmianą ordynacji wyborczej.

Wiedeń 12. stycznia. W czoraj zmarł tu po­
seł do rady państwa z trzeciego okręgu wybor­
czego m. WiecFnia baron S o m m a r u g a .

Wiedeń 12. stycznia. W ien-r Ztg. ogłasza 
sankcjonowanie ustawy o ulgach podatkowych 
dla pozyczek miast C z e r n i o w i e c  i . B i a ł a ,  
oraz dla kuponów częściowych zapisów dłużnych 
krajów, ekręgów i gmin; dalej sankcjonowaną 
ustawę o konkurencji parochjalnej, ustawę o ure­
gulowaniu dodatków aktywalnych urzędników 
dla ewidencji katastru, ustawę o zwrocie długu 
miasta Stryja, wreszcie ustawę o bezpieczeństwie 
pupilarnem galicyjskich obligacyj kolejowych.

Wiedeń 12. stycznia. Ja k  słychać, rząd od­
mówi prośbie towarzystwa „Alpine Montangesell- 
schaft" o podwyższenie jego kapitału przez rząd, 
a nawet jak mówią, radzono już towarzystwu, 
aby tę bezcelową prośbę cofnęło.

Zdaje się w ogóle, że prośbę wystosowano 
tylko dlatego, aby umożliwić nieczystą spekula­
cję na zniżkę matadorom tego towarzystwa.

Budapeszt 12. stycznia. P r z e s i l e n i e  mi -  
n i s t e r j a l n e  n a r e s z c i e  z o s t a ł o  z a k o ń ­
c z o n e .  Utworzenia nowego gabinetu podjął się 
B a n f f y .  Spodziewa się on, że już w poniedzia­
łek  przedłoży cesarzowi do zatwierdzenia całko­
witą listę gabinetu. B a n f f y  zatrzymuje tekę 
spraw wewnętrznych, F e j e r v a r y  ministerstwo 
obrony kraju. Prawdopodobnie pozostaną także 
w nowym gabinecie H i e r o n y m i  i minister 
dla Kroacji J o s s i p o v i c s .

W ielką radość wywołała w stronnictwie li- 
beralnem  wiadomość, że król zgadza się na wy­
bór S z i l  a g y i ’ego-prezydentem izby.

Całą akcją kieruje w gruncie rzeezy W  e- 
k e r l e ,  Banffy bowiem bez jego rady nie czyni 
ani jednego kroku.

Praga 12. stycznia. W sejmie postawili wczo­
raj p. R i e g e r  i towarzysze wniosek o rozsze­
rzenie praw a wyborczego do sejmu dla miast, o 
wprowadzenie wyborów bezpośrednich po wsiach 
i o wezwanie rządu, aby powrócił sejmom prawo 
wybierania posłów do rady państwa.

Prsga 12. stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu krajowego na porządku dziennym 
było pitrw sze czytanie wniosku p. J a n d y  o r e ­
gulacji ustawy wyborcze do sejmu. W nioskoda­
wca w dłuższej mowie odzywał się do Niemców 
i do przedstawicieli kurji wielkiej własności, 
przedstawiając, aby przestała być chwiejną trzci­
ną. Nawet szlachecko- dżentelmeński rząd hr. 
Taaffego nie obawiał się powszechnego praw a

Młodoczesi jako demokraci nigdy nie prze­
staną upominać się o powszechne prawo wybor­
cze. ( tia ltr ja  daje oklaski. M arszałek napo­
mina).

Na wniosek Staroczecha S e d 1 a k a przeka­
zano wniosek Jandy  komisji z 21 członków zło- 

żnej.

K a f t a n  uzasadniał wniosek o zniesienie 
stanu wyjątkowego. W ydawanie takich zarzą­
dzeń należy pozostawiać raczej ludziom tego ro­
dzaju co Plener, a nie takiemu gentlemanowi jak  
W indischgraetz.

Mówca odwołuje się do Hohenwarta i do 
braci Polaków. Naród czeski przelewał swą krew 
w obronie dynastji: Czesi są lojilni, nie ścierpią 
jednak żadnych wyjątkowych ustaw. Jeśliby 
Niemcy byli naprawdę wolnomyślnymi, musieliby 
głosować za zniesieniem wyjątkowego stanu.

Mówca domaga się przekazania wniosku 
komisji, co atoli wszystkiomi głosami przeciw 
głosom Czechów odrzucono. Czesi w o ła ją : 
W styd, hańba, sk an d a l! Prezydent dzwoni bez­
skutecznie.

Po uciszeniu się nastąpiło pierwsze czytanie 
wniosku S z o 1 z a o używaniu obu języków 
krajowych w wewnętrznej służbie urzędowej.

Praga 12. stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu krajowego wydział krajowy, od­
wołując się do życzenia cesarza, aby z okazji 
jubileuszu jego 50 letnich rządów unikać wszel­
kich szumnych i kosztownych uroczystości, za­
proponował, aby przedewszystkiem sejm przyjął 
za zasadę utworzenie dobroczynnego zakładu — 
a dalej, aby upoważnił go do przygotowania do­
tyczącego wniosku na przyszłą sesję sejmową. 
Zakład hum anitarny ma powstać z funduszów 
krajowych — i odpowiadać godności pamiątki 
historycznej.

Berlin 12. stycznia. Przyboczny adjutant 
cesarza M o 11 k e wręczył wczoraj ks. B i s- 
m a r c k o w i  w darze od cesarza W  i 1 b e 1 m a 
kwiaty i zapowiedział mu odwidziny cesarskie 
w Scboenhausen na początek marca.

Berlin 12. stycznia. W  parlamencie prowa­
dzono wczoraj w dalszym ciągu dyskusję nad 
us tawą antiprze * rotową.

Berlin 12. stycznia. Jenerał-pułkow nik P  a- 
p e ,  dotychczasowy gubernator Berlina, ustąpił, 
a jego miejsce zajął jenerał-pułkow nik L  o e.

Berlin 12. stycznia. Na bankiecie, który 
wydał wczoraj korpus oficerski pułku cara Ale­
ksandra III . na cześć br. S z u w a ł o w a ,  zjawił 
się i cesarz W i l h e l m  i w  uderzająco serdeczny 
sposób wznosił toasty na cześć cara Mikołaja i 
Szuwałowa.

Sofja 12. stycznia. Ze strony urzędowej za­
pewniają , że przeciwko S t a m b u ł o w o w i  
śledztwo rozpoczęte n  i e będzie.

Yokohama 12. stycznia. Dywizja japońska 
pod wodzą jenerała R o d z u zajęła wczoraj po 
gwałtownej walce K  a i p i n g. Ludność, która 
pragnie panowania Japonji, przyjęła wojsko b a r­
dzo sympatycznie. Z armii chińskiej zginęło 
około 2000 żołnierzy

Wiedeń 12. stycznia. .W ien e r Ztg “ ogłasza : M inister 
sprawiedliwości przeniósł radców sądu krajowego : D z: i i  r-
ż y ń s k i e g o  z Tarnopola do Lwowa, C h y l i ń s k i e g o  
z 1 Tzemyśl-a do Lwowa, B i e ń  C z a r s k i e  g o  z Sam bora 
do Przem yśla.

Radcami sadu krajowego m ianow ani: sekretarz rady  
W i l k e  dla Przem yśla, zastępca prokuratora G i z o- 
w s k i d la  Sambora, sekretarz rady R u t k o w s k i  dla 
Tarnopola, zastępca prokuratora W i ś l a ń s k i  d la T ar­
nopola.

Wiedeń 12. stycznia. W czoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. no*.o*aao: k red y lr 417- : węg. kr lytj 41725;
anglosy 188 25 ; laenderbanki 28""75 S3'acbany 402 25; 
lombardy 1 0 5 2 5 . elbethale 27Ą75_; tyteniowe 2 3 3 — ; 
ilp in y  96 90 ; renta majowa 100 75 w jg. iło ta  124 35; 
austr.; korioow a L9 25 ; węg koronowa 100 50 ; los turem  i 
73 35 ; union y 019 50

Barii, 12. stycznia G iełda wczorajsza w ieczorna kursa- 
końeowe. (.W naw iasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t a .  (Kredyty 
252 60 (417 37 i;  lom bardy 43 40 (105-17J ; wcg. renta złe » 
102 30 (124 3 7 ,;  ruble 220 '— (133 65j.

F ra n k fu rt 11 stycznia. G iełda  wczorajsza wieczora* 
kursa ostatn ie (W naw iasie podane cyfry oznaczaj p - 
równawczy k u rt w ioderski). Kredyty 341-75 417 0 9 ',
lombardy 88 — 105-_0J: renta węg. złote 102 30 fl2 4  37j; 
korenew a —•— i - ‘—)

Przyjechali do Licowa
dnia 12. styeznia ISO 5.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Dobrski z Królestwa Pol. 
Dr. F  Zoll z Krakowa H r A. R onikier z Nowosiółki, Br. 
T Prcwioz z Krakowa. S Smoliński,, A ZarzyeOy z K ró­
lestwa Poi. M. Mach&Lki z Tarnopola. S Spicoerg z 
W iednia M. Morawska z Królestwa Poi. W. Płocki z No 
wodworca. T Sroczyński z Taraszówki. A W asilewska z 
Siemuszowa] J . Domagalski ze Świec-ie F. Stanek z Wi 
szenki O. Sala z W ysoki. II Jasiński z Zarzycy.

HOTEL ZORZA. M. M aiacnowska z Todola res. K. 
Pudnicka ze Strzałek J. B iliński z Panowie. J. Dzikow ski 
z W iednia. J . Cielecki z Byozkowca.

Poznań 12. etyczni*. W  okręgu wyborczym, 
W ągrow ice Mogilno, wybranym został do sejmu 
kandydat polski, Karol S z c z a n i e c k i ,  z Po- j 
znani*.

Budapeszt 12. stycznia. L iberalna prasa wita 
z radością powołanie B a n f  f  y ’e g o. Opozycja 
przepowiada jego gabinetowi krótkie życie.

Budapeszt 12. stycznia. C e s a r z  udzielił 
B a n  f f y ’emu pla in  pouvoir przy wyborze człon- 
ków nowego ministrerstwa.

Praga 12. Stycznia. Na wypadek obrad w 
sejmie nad wnioskiem W  e c k e l s d o r f e r a ,  
zapowiadają Młodoczesi wznowienie scen, jakie 
wyprawiali w roku zeszłym.

Tryest 12. stycznia. Organ słoweński Edi- 
nost ogłasza pismo czterech słoweńskich posłów 
do sejmu tryestyńskiego wystosowane do burmi­
strza, a zarazem m arszałka Petteriego. W  piśmie 
tern oświadczają ci posłowie, iż nie będą brali 
udziału w obradach sejmu, gdyż zw arta wię­
kszość włoska wobec interesów słoweńskiej lu­
dności, zajmuje stanowisko z zasady nieprzy- 
jaźne, a posłowie słoweńscy w sejmie wystawieni 
są na obelżywe napaści galerji i nikt ich nie
bierze w obronę

Parenzo 12. stycznia. W czoraj wieczorem 
zebrał się pod budynkiem sejmu istrjańskiego 
wielki tłum ludzi i urządził owację włoskim po­
słom. Następnie przeciągał tłum  ulicami, śpiewa­
jąc  narodową pieśń włoską. O godzinie 10. wie- 
cznrem panowttł mieście zupełny spokój.

Paryż 12. stycznia. W  sferach parlam entar 
nych opowiadają, że Casimir-Perisr ułaskawi nie­
zwłocznie Gćrault-Richarda.

Paryż 12. stycznia. P rezydente m senatu wy 
brany został ponownie Challemel-Lacour 169 gło­
sami n a  179 głosujących.

Berlin 12. stycznia. Na początek marca za­
powiedziane są odwidziny cesarza Wilhelma u 
księcia Bism arcka w Schonbausesn. W czoraj po­
słał cesarz ks. Bismarckowi kwiaty, które mu 
oręczył adjutant cesarski, Moltke,

N I  D E S Ł 1 N K .
Objąwszy z dniem i. stycznia 1895 

we własny zarząd

Hotel Europejski *  1
(»e  Lwowie — plac M arjackl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokiem poważaniem
Albert Szkoyrpn i Smółki

właśc. hotelu Europejskiego.
Pjhrje, od 80  ct. począwszy.

J O M A B 2 ,
DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 
k u p u j e  i  s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e  l  m o n e t y  p o  n a j d o k ł a d n i e j *  

s z y m  k u r s i e  d z i e n n y m

P H  ◦  M E S Y
do ciągnienia 15. stycznia 1895
na 4°|0 węg. losy hipoteczne po 2 z ł wraz ze stemplem.

Główna wygrana koron 100.000.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. n a  portorjum .

Ubezpieczenie
losów od straty  przez wylosowanie al p a ri.

H a  l o s  z a K u p t o o y  w  t y m  K a n t o r z e  
p a d ł a  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  k w o c i e  5 0 . 0 0 0  z ł .

Dwa m ed a le : s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  o trzym ała fabryka

S. Wierusz NiemojowsKiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t n t e k  n i e k l e j e n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach  i trafikach, oraz 
sklepach w łasnych , we L w o w i e  : T eatra lna 3 i Ja g ie l­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukienaiee  1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom w łasny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Zmiana pomieszkania.
M a r  j an  L i s o w s k i

le k a rz  - den tysta ,
mieszka obecnie p rzy  ulicy Akademickiej l. 10 
1466 w nowym domu Wgo Orossa. 1—?

O k n l i s t a

Dr Teodor Bałłaban
b. s asystent i lekarz na klinice prof. Borysiekiewicza 

w Gracu, po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje
w cnoróbach i operacjach ocznych przy ulicy 

Wałowej l. 7.
Od godziny 10. do 12 przed poł. od 3 do 5. popołndnin  
1066 Dia ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1—?

P P ? H a w it e f f i
ISl!

k r a j ó w
w y j e d n y w a  i  u ż y t f e o *  n j a

i n t y n i e r  K a z .  O s s o w s k i ,
były docent politechniki w T3erlioie  . _______  Berli, W.
Potsdam erstr, 3. „Międzynarodowe biuro p a te n t"

100 do 300 zł docibdu miesięcznie
osiągnąć można kapitałom 1000 zł. przez speku­
lację giełdową, za pośrednictwem doświadczonego 
finansisty. Powierzony kapitał deponuje nię na 
imię klienta w pierwszym Banku wiedeńskim. 
Najlepsze referencie. Adres: „Solide BSrsenspe- 

kulation". Wien Effektenbórse postlagernd.

Specjalista chorób sbrnycli i weaerycznscii
Dr. Kazim. Podlewski
były lekarz T ak t. n a  klinice prof. Fourmera w Paryżu 

i L assa ra  w B srlinie.

Ordynuje od 11. do 12. I od 3  do 5.
ul. C horążczyz ny 1. 16.

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Ol*. K. Trzcieniecki
we Lwowie, Kopernika liczba 14., I I . piętro,

b. sekundarjusz i lekarz na  klinice laryngologiczne i 
wewnętrznej profesora Schrottera we W iednin po 5 letnich 
studjaćh specjalnych erdynuje od rodziny 11—12 przed 

•Dołudniem i od 3— 5 popołudniu.
1331 —  D l  t  ubogich b ezp ła tn ie .  — 1—?

091
OO b Przeciw katarom

o r g a n 6 w  o d d e c l m w w e h ,  p rzy  k a s z l u ,  
k i c l i a u i n ,  c h r y p c e  i innych  p r z y p a d ł o ­
ś c i a c h  g a r d ł a ,  używ aną bywa przez lekarzy

ze sku tk iem  T

   w o d a  m ln « a ! n a
iZG ZA W A A L K A U C 2N A

a lbo  sam a lnb m ięszana z c iep łem  m lekiem .

D z ia ła  ona łagodn ie  rozw aln iająeo , orzeźw iająco i 
u spokajająco , sprow adza w ydzielan ie  flegmy i je s t  
w podobnych w ypadkach znakom icie w ypróbow ana.

Skład wina Cha?saing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Rucke- 
ra, Sklepinsk,ego i Wewiórskiego.
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\V  SZKOLE. — Powiedz m i Saulie, 
jak się nazywał syn Jakóba 1. Anglji? 

— Jakobsohn.

Dra JasinsKieg© 
Poradnik

d la  k a sz la cy eh .
S)rngłri, . a łk iem  przerob ione  i mzu- 

pcłu ionu "y iian ie .
—  C e n a  1 z ł .  —

W ik tor  B erger
Lwów, Akademicka 8

2 ?

Aparaty, płyty, chemikalja 
etc. do

FOTOGRAFII.
Zdatność zagwarantowana. 
Ceny fabryczne. Cenniki 

gratis.

W ik to r  B erger
Lwów, Akademicka 8

ROWERY
Angielsk. &Styer- a 
Swife z niergr ini- 
e m n ą  g  ;a ran « ią . vi 

Ceuciki gra'is.

M S

r J f i j

& Prawdziwy Ci "nac franeuski_wypróbowany
YMnawr3ta-

jDom załoiony w roku 1860.
SPADKOBIERCY

j  ' a cn ti ru  7 rAT i  We Lwowie s rwdają pp. Karol Rayer, Jan Bodoar,
inagrodzon- MEDALEM ZŁOTYM na w; sta- Karol Bałłaban, Józef Br -zina, Stań Lachowicz
wie Lwowskiej, reprezentowany we ,vła- stan. Markiewicz, Henryk Mayer, Zygm Rticker

snym pawilonie Leonard Solecki. Pozostałe zapasy koniaku wysta-
T ł T ~ k  -"S C * J R  wowego zakupili i mają na składzie pp. J. Sta-

ehiewiez, skład nasion, plae Marjaeki i Wiewiórski 
— . - 1  . . - — apt., ul'
Cognacu i esi. da wielkie zapasy st rych handle na prowincji A o g u a t  C h r  r z e w s k l .  
kuracyjn y^  pniaków  i takowa poleca jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie.

1  Prom & G Kondratowicz - 5 “  P" =  ?Pt-. . I 1"  Halicka j /o r a . wszystkie renomowane

(Francja) w Cognac. (Francja). P. T. PnbHozrioóei.

Poszukuję
mi ej-.'ca rządcy albo administratora
w iększego lub m niejszego  m a ją tk u 1 
ru tynow any ag ro n o m , teo re tyezm e 
w ykształcony  z k ilk u le tn ią  p rak ty k ą  
w zarządzie i na w łasny  posesji.

iiftskaw e zgłoszenia pod literam i 
W. K. do p. Strusienica, ul. A ka­
de mi c ka  18, gdzie i osobiście można 
zas ięg n ąć  w szelkich  in form acyj.

Mm ma isslidaczr Rent. '  ‘
W o ec zam iaru  rządu  p rzeprow adzenia konw ersję  re n t pań stw o ­
w ych, polecam y posiadaczom  ren t, p rz e m ia 1 e takow ych na w alo ry  
krajow e k tó rych  kursa  obecnie są bardzo p rzystępne, a m ia n o ­
wicie na ity zastaw ne T ow arz. k red . ziem skiego, B anku  k ra jo ­
wego i galic . akcyjnego  B anku h ipo tecznego  po leca jąc  się zarazem  
do p rzeprow adzen ia  zam iany pod nr.jkorzystn iejszem i w arunkam i.

» O M  B A J K O W Y

J A R Z Y N A* -T ~
' > :
y- j a b i l e r  i  z ło tn ik

■v9 Lwowie, plao M arjaok1
swój bogato zaopa-

r/.ou', -..kł.Kl wyrobów jubi-
1 sre-

Goldstern & iSwenherz
przy ul. Hetmańskiej I. 10.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
I l e d e r l a M t l s k o  -  a m e r y k a d a f a  « g o

Towapsystwa żeglugi parowej.
B. K o lo w ra tr tn g  »  W I B i D I S B

C o d z i e n n a  e lt s p e ć L y a J a  z  " 'W lo d .n .la -
O b ja śu ia n in  b e z p ła tn ie . i 02 t -  13

I
Przy nFcy SylMinj 2,

jest lokal o 10 frontowych oknach 
od 1. kwietnia 1895 do wynajęcia; 
może być podzielony na 5 sklepó.r, 
w razie potrzeby doda się do użytku 

I. piętro.

L W Ó W

Rękawiczki balowe

U esk on a łą  arom atyczną
H E R B A T Ę

poleca od 1*40 do 5 zł. za */, klgr.
Specjalny skład herbat 

AD OLF SINGER
Lwów, Sykstuska 17. 

W y g y ł k i  o d  1 te I g r ,  f r a n e e .

Na placu ciesielskim
są różne belki, słupy, krokwie, riegie, 

Panów, glase i duńskie we ja^y deski, sufitki i drzewo opałowe 
kolorach i. długościach, . jak oteż  p aw iiio n y . A ltan y

dla Pań 
wszystkich
Y ł c t o r S a  — -ratunek najlepszy, 

najtańsze — poleca
Magazyn artykułów męskich 

skich

iS.

szopy i stajnie tanio do sprzedania 
i dam-!w pracowni ciesielskiej Henryka 

Mullera, ul. Leona Sapiehy nr. 27.
1081 1 - 1

Lwów, plae Marjaeki liczba 8, (róg uliey  
Hetmańskiej). 1'j00 1—4

T inet: Stornach: eomp.
św. Jakóua 

K r o p l i  ż o ł ą d k o w e .
Wypróbowany od wielu 

lat śr. dek domowy, pobu­
dzający traw ienie; wzma­
cniający apetyt itd. Flaszka 

|C.i et. i 1-20. Jako środek 
[domowy pierwszorzędny, 
liksz&ł się cd lat wielu 
Ijako nerwy wzmaeniająey 
|Dr. Llebe i i E iix ir wzmaunia- 

nerwy (Tinct chin. nervi*onica 
I comp.) Marka ochronna f  i kotwica. 
[F laszk i po 1 zł., 2 i 3*50. Podług 
] przepisów lekarskieh i urzędownie 
| zbadanych sporządzany. Skład główny: 

„Eiuhorn ApothekeB w Pradze, dalej 
| we Lwewle w aptece P. Mikolaseha 
| i Jakóba Piepesa; w Krakowie w apt. 

Arn. Keifera i Eug. Hellera; w Tarno- 
I wie w apt. pod „Aniołem", Synek ;
| w Wiedn.u „Alte k. k. F elds jotheke, 

Stefansplatz, oraz w wielu innyeb 
aptekach. 1038 1 -3 3

i j ąy

6  s z tu k
przepysznych, o pięknych barwach sor­
towanych ^amskioh chustek na głowę 

a a  t y l k e  i ł .  1*56 .
Chustki te na głowę mogące byś 

użyte także na szyję dla dam i d z ie ­
wcząt, oraz jako ohustki na szyję i sza­
liki dla panów, są w różnych wykoń­

czeniach jik :  Pluszowe, Cheuille, weł­
n ian e, satynowe i t. d. i są zawsze po 
6 s :tuk sortowaee.
I Zwracam uwagę na to, że wszystkie 
6 chustek razem, tylko zł. 1*66 kosztują 
i są n i.zw ykle tanio. W ysełki, tylko za 
pobraniem. Adres: Biuro A p f e l ,  w W ie­
dniu, I. Fleiechmarkt Nr. tjIDp.

Ce*. nad w. dostawca.

T o k a r n i e
„egalisir”

maszyny do heblowania, „shaping* boro 
wania, wygniatania i pasowania, wyrabia 
i utrzymuje na składzie fabryka maszyn 

i narzędzi 103 1 —S
F . R e i t b a u e r ,

w  W ie d n iu , 2 .  Bez. Am T a b o r  II-
yMT Cennik gratis i fraDCO. "M B

Tylko zł. 0*65 ct.
zimowy raęzki garnitur kamgarnowy 

doskonałego nicianego, grubego, 
mocnego dobrego I ciepłego zimo­
wego kamgarnu, z dobrą podszewką 
podług najnowszej mony elegancko, 
mocno I dobrze zrobiony, w koic-

[rach: czarnym i ciamnobronzowym,
jednobarwny lub w paski, składający się 
ze surduta, spodni i kamizelki. Ubrania 
te bardzo dobre, bardzo pjękne i bar­
dzo trwałe, koaztowały poprzednio około 
20 zł., sprzedają się tedy w masie i 
•by nikt >ie zaaiedbał zamówić tych 
przepysiaych garniturów. Jako miarę 
służy obwód piersi i długość rękawów. 
Męzkie spodnie zimowe z doskonałych 
materjałów w najnowszych dsseniaeh po 
zł. 2*40, lepsze zł. 3*80, i  prawdziwego 
dobrego kamgarnu zł. 7*50. Rozsyłka ma 
miejsce za pobraniem lub poprzedoiem  
przysłaniem pieniędzy. Dla zarządców 
dóbr i lasów, urzędników, proboszczów, 
nauczycieli poeztmistrzów także bez p o ­
brania za natychmiastową zapłatą. — 
Adres : Apfel Mór Kleidermagaein, Wien, 

I. Bez. Fleisehmarkt Nr. 6lDp.

Pozostałe z dostawy 2000 sztuk tak
zwfusytrh

oficerskich
derek na konie

kcysprzedaje się za b e z c e n  wprost 
d!a gospodarzy, bo 

t y l k o  ,j>o 2  z ł .  6 0  c t .
-• tjUukę, z a  p a r ę  z ł .  4 ‘8 0 ,  (6 par 
franco), a toskutkiąny nie bardzo dobrze 
wytkanei i wykończonej bordury.

L r u ó e  t e  n > «  d o  z n i s z c z e ­
n ia  d e r k i ,  c l o p ł e  s ą  J a fc  f u -  
l r « ,  ciemno-szare lub eiemno-bron- 
zowe, około 195X145 cm. wielkie,
(n  w i ę c  o k r y w a j ą c e  C a łe g o
k o n i u )  opatrzone trzema szerokiemi 
boidurami.

L)okładnio pisane zamówienia, któ­
re tylko za poprzedniem przesłaniem  
pieniędzy, lub za pobraniem uskute­
czniane bęaą, do
Dacksn Versandt- u Commksions 

Waarenhaus 
we Wiedniu, II., Taborstrasse 44.
’m y l k o  n i e k t ó r e  z  o g r o m n i e  

w t c l n  l a m ó n i e A :
Zarząd dóbr Księcia Schwarzenberga, 

Turrac-h.
A. fi'jv.in. burmistrz, Podkray.
Joztf Hola, Feldbaeh.
F ir t l  Geishofer, Gr. Steinbaoh.
J. Bujakiewicz, Gostyń.
Józef Poose, Marienthal.
Fran.-. Levsteck, Cerne. 101 1—2 
rUbera restauracja w i  etienau.

O d y  s i ę  n i c p o d o b a ,  
z w r a c a m y  p i e n i ą d z e .

H A N D E L

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e^  o w y r o b u

Hcjszule jsdlonows
po zł. 1*05, 1*55. 3, 2*25, 3*50 i 3.

K o s z u l e  z przodami pikowemi i fał- 
dzikami 'zakładkami) po zł. 2*75 i 3.

K e s z u l e  kolorowe, krotonowe i 
ozfortowe po zł. 2*50 i 2*75.

K o sz u le  nocne po zł. 1*66, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2*Ł0, 2*60 i 3.

K o sz u le  d la  c h ło p a k ó w  po 
zł. 1*40 i 1*60.

K a lis o n y  d la  c h ło p ak ó w  po 
83, 95 ct. i  zł. 1*10.

P ó t h O m u i k i  z kołnierzami 50 ct.

I I J ^ O N Y
po et. 90, zt. 1.05,1*15,1*45, 1*65, 1*80.
KO; „i ERZE tuzin po zł. 2*40 i 2*80.
MANKIETY ttfi po zł. 4 i  4*80.
CHUSTKI płóeienne, tuzin po zł. 2*40.
KAFTANIKI letnie od potn bawołn.

i siatkowe po et. 60, 90 do zł. 1*40. 
BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaegern 

abryt lyeh.sprzedąję po i» u m s  fabrycznych

K B A W Ą T Y
e  fvięknwf/m wyboru.
Zamówienia s 

się najstaranniej.
prowinoji ykonają 

1000 1—7

obok Kasy Oszczędnoisi, 
położenie

najpiękniejsze

hotel pierwszorzędny
elektryczne oświetlenie, winda osobowa. 

Ziakomita usługa.
P o k o j e  o d  8 0  c e n t ó w .  

Korytarze i klatka schodowa ogrzana.

u m
„Halifaks , ,M erkur“, 

„iseksen Heyne8“, 
„Columbus', „Rex , 

„Drezdenki"
w doborowych gatunkach, 
jako specjalność od lat 

25eiu
po cenach kenkurenoyjnych

pole?a

Antoni Halski
HANDEL ŻELAZNY  

Lwów, plac Marjaeki liczba 9.
Cenniki ilustrowane na życzenie.

Pff" P r z e s t r o g a .  
Podpaszki Caufield a,

Fodpaszki bez siwa, znajdujące się w huidlu i noszące stempel

M Y S T E M  C A N F I E L D
są wszystki* bezwartościowemi naśladownictw»mi i nie mają nic w spól­
nego z fabrykowanemi przez nas podpaszkami ( S o u s b r n s )  oprójz 
wyglądu. P r o s i m y  t e d y  s z f t n o w n e  d a m y .  k t ó r e  ż y c * ą  s « ib l«  
d o s t a ó  n a s i  f a b r y k » t ,  n z u a a y  w  c a ł y m  ś w l e c i e  J a k o

N a jle p sze  p o d p a szk i od potu
aby ż ą d s a ły  tylko opatrzone uboczną 
m a r k ą  f a b r y c a n ą  bez sława „system".
Zarazem ostrzegamy kużdsgo przed nio- 
uprawnionem używaniem ustawowo zastrze­
żonej także w Niemczech marki „ C a u -  
f i e l d "  czy to bez, ezy ze słowem „system" 

i t. d. _ 504 1 - 4
Nieuczciwych konkurentów ścigać będziemy 

sądownie.
N o w y  Y o r k ,  Listopad 1889.

The Canfield Rubner Co.

W OGRODZIE. Młodzieniec, całując p^unę.
— On, B oże! zdaje się, że nas pi dpatrzyia pani mama!
— Ależ ona właśnie z tego będzie bardzo zad-iwoiona.
— To też ja tego tylko się obawiam.
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Pierwszy austr. szlązki Handel nasion

A L F R E D  I t A S S L
w O paw ie (Troppau).

Założony w  roku 1857-
poleca 1060 t—34

Nasiona traw  lakowych i pastewnych; Nasiona buraków paste­
wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Koni- 
czów „ekonomiczna i leśne pod gwarancją prawdziwości, czy­

stości i zdolności kiełkowania 
Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony.

Od dawien dawna ze swe] dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l  1766 1—'

W. ADAMOWICZA
* w  E r o d a o h

1 funt „familijnej" bardzo dobrej............................zł. l  t̂,.
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opatow. „ 2*50 
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3*5c 
1 ' funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1-20 
Diemuiej K A W Ę  zwauą „Slrlusz" franco 5 kilo „ 9*50

Nowo otworzony!

WIEDEŃ
I Teiflfa tstrasse 6

WIEDEŃ
I. Teiiifoltstras58 6

H otel I .  rzędu.
Najdogodniejsze, spokojne, centralne położeuie, naprzeciwko teatru nadwor­
nego. uniwersytetu i ratusza ; wszelki komfort nowoczesny; winda osobowa, 
elektryczne oświetlenie, ogrzewanie parą. Doskonała restauracja; lokale 

klubowe i czyteln ie. Pokoje po umiarkowanych cenach.

606 1 - 7
Józ. Ẑ llinger,

właściciel hotelu.

OSTRZEŻENIE!
Wszystko co dobre, bywa naśladowane, niedziw więc, że i nasza E m alja Linoleum  

niebyła wyjątkiem w tym względzie.
Chociażby nawet złndzenie było krótkiem (bo przecież tutaj jedyni- jakość towaru roz­

strzyga) obowiązkiem naszym jest ostrzedz Szanowną Pabliczność i aby uchrocie Ją nadal od 
możliwych strat wynikłych z powoau obałamuceuia się nieprawdziwemi, a jedynie tylko, na łudzącej 
i szumnej opartej reklamie, postanowiliśmy nasz wyrób, który, niezaprzeezenie wytrzyma wszelką 
konkurencję opatrzyć znakiem ochronnym „ R y c e r z e m "  i zarazem publicznie zawiadomić Szan. 
Publiczność, że wyłączną sprzedaż naszej Emalji Linoleum oddaliśmy

T y lk o  z a  zt. 3 .50 ct.
Zegarek kieszonkowy remont oar
z gwaraneją, desfcoaal* i dokładnie idący, w delikatnej pięknie peierowanej lub 
lub gndloatowauej kopercie niklowej z 12 godzinnpm werkiem, doskonale zastę­

pujący w szystkie drogie zegarki.
Każdy, kto zegarek taki zamówi, otrzyma wraz z zegarkiem także następu­

jące przedmioty zadarrmo: 1 przepyszny łań.uszck do zegarka, 1 cudnie pięku-/ 
garnitur do mankietów, 1 śliczną szpilkę do krawati, 4 sztuk spinek do koszuli 
i kołnioria i 6 doki-poh kołnierzysow  męzkieh.

N iech  n ik t n ie  w ę tp i, o św iadczam  bow iem , że to n ie  za!<awka, n ie oszustw o, 
lee najozyśeio j8za praw d: , i  zw racam  k ażd em u  p ie n ią d z e , kogo zeg arek  ten  n ie 
zadowoli,

Nie h się tedy każly  pospieszy z zamówieniem tego doskonałego zegarka, 
jak d ługi zapas starczy. — Rozsyłka ma miejsce z t  pobraniem lub przysłaniem  
p ie .ię  zy do (.07 ! 3

Apfel8 Taschen Uhren Versendung.
W ien, Stsdt, Fleisehmarkt Nr. 6lDp.

I OT r o rianfl MIHŁOT

p

1071 1— 1

A lo jz e m u  H u b n e r o w i
we Lwowie, R ynek  38.

Z poważaniem

Bertholda i Hoffmana Następcy
w W iedniu.

Aneroisoe gazowe światło żpwe
je s t  najtańsiem  i najlepsiem  ośw ietlen iem  ttraźniej- 
sir>ści. W porów naniu i  palnikam i Arganda lub moty- 

low em i oszczędza się w przybliżeniu połow ę gazu.
jest zuaezuie jaśniejsze od zwykłego

Gazowe światło żarowo
płom ieni jak dotąa.

, niesprowadza niemal żadnego gorącażarowe i jest światłem spokojnem, przyje- 
mnem, dobrem dla cka.

Gazowe światło

iNa]9m aczrie]szy, je d y n ie  zdrow y, ą ra r« -  
a e u  aa jtiiB ży  dodatek d o  kaw y je st:

J e d y n y , zam iast kawy, napój zdrow y, niew iastom  

| dzieciom i chorym p n e z  lekarzy p o le c o n y ;

P rz e s tro g a
^ryglnaln

g a :  Z ąd ao  i  trfao l , l k o  j  1  ♦ <1 , r 7 ,  ,

’V ^ u S r O T e" : ' “ o s t a ć w s z ę d z i e : % » « o 2 ł ) c e n t .
11      - -

Gazowo światło żarowe 7,
Gazowe światło żarowo

nie kop^i i uie wydziela sadzy,sufity
Gazowe światło żarowe nie 0*6^ % - ^  niszôsię, pot> tetrze bywa czyste i nie psu­

je  się-
Gazowe światło żarowo
Zniżona cena jednej lam py (P aln ik , korpus żarowy  

i cylinder), z w yłączeniem  m ontowania 5 ił .  30 et.

A o stp lie  Towarz. afeyjae fila zarowep oSwMania pzowop
we Wiedlain. goi 1 - 8

Do nabycia w  Zakładzie gazowym we Lwowie.
- atgŁCfcaaiam a#a#ae»e£anuitó OkTAui

e»*4an feoerat:. teeeoeoeeótwt' ■i”'.se.ę-io5os> jii jo«»aoe*o*ooo«ooo«ć®*o

KLTTHIA DLA UTRZYUANIA 
SKÓRY

Mi"n UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENlE 

CERY PUDER
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b ia ły , różow y , albo żółty .
Chemicznie analizowany 1 nznany przez

DR. J. J. P O H LA ,  C, K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołąezone są do każdej puszki od

Gottlieba Tanssing,
fabrykanta dollkatnyeh mydeł tealetewyoh.

S k ł a d  g łó w m y  p e r f u n a o r y j : w  W i e d n i a ,  I .  W o l t a e t l e  n r .  S .
De nabycia w «  L w o w i e  u Z. Ruckera, aptekarsa, Leszka Onkra, drogasrji, ). T. Winoklera i Syna; 

W  T a r n o w i e :  M oritz F leisoher junior; W  P r a e m y G l u : M. Bartseban, Adolf Spachntr i we wielu aptekaoh, 
perfumerjach i drogu«rjach.l! 610 i - 55

€ r a a  puszki z ł .  1*20.
Rozsyłka za pobraniem 
lub poprzedaiem przysła­

niem pieniędzy.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szk lanki tylko następujące firmy:

W ilhelm  Brcźtm ayer, ulica Trybunalska 1. 14,
Jozef Ehrlieh, kawiarnia Teatralna,
Józef Flieg, nl. Jagiellońska 22.
Bernard Fuebsbalg, ul. Kopernika 10, róg Szajnochy. 
Ludwik G ardoliuski, ul. Kopernika 4.
Szymon Goldberg, ulica Batorego 1. 16,
W ładysław  K ozłowski, ulica Gródecka 1. 79,
Jan Ludwig, ulica Krakowska 1. 7, 1873 1—?
Narodaa Torhowla, ulica Ormiańska,
Karol N iedzwiecki, ulica Słowackiego 1. 8,
Karol Przybylski, nl. Teatralna 13.
Szymon P ost, ul. Krakowska.
Antoni Rodziński, restauracja kolejowa,
Herman Sałzberg, nl. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej, 
Naftuła Tpepfer, ulica Trybunalska 1. 12,
Max W ixcl, ulica Ormiańska 1. 5,
Henryk Voise (P.wiamia okocimska), róg ulicy Sykstuskiej 

i Słowackiego.
Główne zastępstwo i skład piwa butelkowego

u pp, Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12,
Telefon Np. 6.

Skład piwa daszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 

nazwiska restauratorów, którzy piwo Okocimskie sprzedają, a nadto za­
strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego 
piwa pod marką okocimskiego. JAN GÓTZ, browar w Okocimia.

Wydawca: Józef TsagkQwnieJp Odpowiedzialny za redakcję Adam K  ajeweki. Papier z fabryki czerladskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego pod zarządem Franciszka Kattnera.

^


